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REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą :  Administracya „REFORMY11 i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c o w ą :  
Administracya „R-formy11, Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego i K. Bartoszewicza. Skład '" 'ja r  
F. Grigara, Handel Nowakowskiej, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennie, Handel J. Bajera 
przy uliey Grodzkiej i Ludwińskiego u Rynku. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje A duini- 
straeya za opłatą od miejsca wiersza drobnym pismem (petit), za pierwszy raz 10 ci., za bkWy 
następny raz po 5 cen!. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. ze każdy raz. O g ł o s z e n i a  lo  „ R e f o r m y * *  (prospekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eene 1 złr. od 100 -gzcmpl-rzy dla zamiejscowych, a 50 cent, 
od 100 egzem, dia miejscowych prer-meratorów. — Należytośe uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W e  L w o w i e  Ag. „Re­
formy., w księgarni Polskiej przy plaen Halickim; w  W i e d u i n  pp. Haasenstein & Yogler (tanie 
w Hambrgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lh,sku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stuben- 
b„stei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i r  orymberdze).

K raków , 28 stycznia.
Depesze z Paryża doniosły nam wczo­

raj o upadku niinisteryum Gambetty. Izba 
obaliła człowieka, który dwanaście lat 
działał potężnie a chlubnie w usługach 
Francyi i demokracyi, który najwięcej 
przyczynił się do ubezpieczenia i utrwa­
lenia republiki i wychowania dla mej repu­
blikanów. Wywróciła go nie dla zasadni­
czej kwestyi, gdyż to, co się dziś stało 
kamieniem obrażenia- scrutin de listę, nie­
dawno sama już raz uchwaliła; nie z oba­
wy radykalnych przemian, gdyż sama 
własnowoliiie rzuca Francyę na nowe bu­
rze i niepewności; obaliła go dla tego, 
że jej się nadarzyła sposobność usunięcia 
człowieka, który przerósł jej miarę.

Zrniana ustawy wyborczej, którą Gam- 
betta postawił za warunek objęcia rządów, 
niosąca z sobą pewny koniec zaścianko­
wym mandatom, parafiańszczyźnie pęta­
jącej wszystkie kroki posła, całej sieci lo­
kalnych wpływów, zobowiązań i obietnic, 
które czynią z posła reprezentanta i obrońcę 
lokalnych interesów wyborczego okięgu, 
niezdolnego wznieść się na stanowisko 
zasad i wielkich interesów narodu, — 
stała się kością niezgody.

Obawa przed rozwiązaniem Izby, obawa 
przed utratą mandatu, w razie przyjęcia 
modły wyboru departamentami i podług 
lis t , rzuciła taki jad nienawiści, rozwarła 
taką przepaść między Izb ą  a  Gambettą, 
n a d a ła  sprawie taki charakter osobisty, że 
wszelka zgoda stała się niemożebną. Na­
stąpić musiało .poddanie się Izby, lub ustą­
pienie Gambetty. Izbę opanowała istna 
panika przed własnem rozwiązaniem. Na­
cisk, z jakim Gambetta żądał wzięcia re­
formy ustawy wyborczej w program re- 
wizyi konstytucyi, oświadczenia jego w  
komisyi rewizyjnej zaostrzyły stan rzeczy. 
Krążyły najdziwaczniejsze wieści o pla­
nach zamachu stanu; posłowie biegah do 
niinisteryum wujny, żeby się przekonać, 
czy mogą pójść spać bez obawy coup d' 
Etat.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że i Gam­
betta stracił równowagę. Niewdzięczność 
tej deniokraeyi, która mu tyle zawdzięcza, 
ehwiejność i zła wola republikanów, któ­
rych wprowadził do Izby nie dawno je­
szcze na poły monarehicznej i imperyali- 
stycznej, nagła nieufność do jego zamiarów, 
które wyznawał jawnie i óddawna, za­
ciemniły mu wzrok, że obraził mnóstwo 
ludzi, że nie potralił ukryć tych uczuć, 
które nim zawładnęły, że w trybunie ode­
zwała się natura dyktatorska. Nie pomo­
gło odwołanie się do dwunastoletniej świe­
tnej przeszłości, ani na .zarne chmury 
na horyzoncie Europy, ani na wulkan so- 
cyalny pod nogami, nie pomogło dowo­

dzenie, że nowa modła wyborcza właśnie 
wrogą bedzie wszelkim zamachom, że rza-' ó Ł- 7 v
dy autokratyczne właśnie zaprowadziły 
wybór okręgowy, nie pomogło nareszcie 
zrzucenie z siebie odpowiedzialności za 
wszystko co nastąpić może, ani odwołanie 
się do patryotyzmu; —  Izba odrzuciła 
scrutin de listę i gabinet Gambetty runął. 
Przytaczają słowa Jules Simona, wybor­
nie charakteryzujące stan rzeczy: „Izba 
jutroby uchwaliła scrutin de listę, gdyby 
tu Gambetty nie było.“

Ci co sądzą, że z upadkiem gabinetu 
nastąpił i upadek Gambetty, nie znają 
Francyi, nie znają demokracyi. Gambetta 
nie upadł pod ciosami obrońców purządku 
istniejącego, lecz obrońców własnego man­
datu. Nie upadł dla tego, żeby stracił 
zaufanie narodu, ani też pod ciosami po­
tężnego przeciwnika, któryby miał za so­
bą popularność w kraju, potęgę nowej 
idei, któryby był sztandarem wielkiego 
stronnictwa i wskazanym spadkobiercą 
Gambetty. Nie ma nikogo, coby mógł wy­
rzec dziś jak Cromwell nad trupem Ka­
rola Stuarta: „ Byłoż to ciało, które obie­
cywało długie życie". — Koaiicya rady­
kałów i antirepublikanów prawicy, z ty­
mi którzy poczuli całą nicość* swojej racyi 
bytu w Izbie i zadrżeli przed utratą man­
datu, obaliła wprawdzie Gambettę, ale nie 
wytworzy większości zdolnej do rządzenia 
i reform potrzebnych. Nie wierzymy w trwa­
łość żadnego gabinetu w  tych warunkach. 
A gdy trudne zadania Francyi na zewnątrz 
i na wew nątrz, bezpieczeństwo republi­
kańskiej formy rządu i porządku społe­
cznego, wymagać będą silnej rek*, to pe­
wni jesteśmy powrotu Gambetty do wła­
dzy: pytanie tylko czy mu wystarczy 
wtedy zmiana ustawy wyborczej.

Reforma ustawy przemysłowej, 
i.

Od kilku lat już ciągnie się sprawa reformy 
przemysłowej ustawy w wiedeńskiej Radzie pań­
stwa. Rząd robił długie i rozwlekłe dochodzenia, 
zbierał materyały, badał opinie kół interesowa­
nych, nareszcie wniósł do Rady państwa projekt 
noweli, zmieniającej niektóre rozdziały ustawy 
przemysłowej l  r. 1859. Po pewnym czasie sam 
cofnął nowelę — i wniósł całkowity projekt no­
wej zupełnie ustawy. Projekt ten od dłuższego 
już czasu spoczywa szczęśliwie w kom isji, któ­
rej referentem jest poseł hr Belcredi. Tymcza­
sem interesowani, zwłaszcza rzemieślnicy, poczęb 
się sprawą tą coraz żywiej zajmować. Rada pań­
stwa jest zasypana petycjami różnego rodzaju. 
Odbyty w grudniu wiec przemysłowców austryac- 
kich zgromadził roprezentacye rękodzielników 
prawne wszystkich prowincyj monarchii, i prze­
konać musiał koła rozstrzygające, źe raz już spra­
wę. tę koniecznie załatwić trzeba. Wziął się więc 
do dzieła referent komisyi — i oto w ł^ n ie  iemi

dniami rozdał drukowane swe wnioski. Przypatrz­
my im się bliżej.

Wnioski to nie obejmują zmiany całej ustawy. 
Referent wraca do pierwotnego pomysłu rządo­
wego i zamiast nowej ustawy przedkłada tylko 
do dawnej nowelę obejmującą: 1) kwestyę po­
działu przemysłu na kategorye, i przepisów co 
do prawa wykonywania przemysłu w każdej ka- 
tegoryi — 2) kwustyę stowarzyszeń (korporacyj) 
przemysłowych. Czy dobrze czyni referent, że 
odstępuje od myśli nowej ustawy, i tylko dawną 
chce łatać ? Sądzimy, że — n ie ! W ustawie prze­
mysłowej tak się wszystko ze sobą wiąże, taki 
wpływ wywierają jedne postanowienia na inne, 
że kto zasadniczo zmieni jeden rozdział ustawy, 
ten albo musi pisać nową ustawę — albo też 
w naprawionej mieć będzie takie niekoncekwen- 
cye, że z nich potem wybrnąć nie zdoła wyko­
nawca ustawy — albo wreszcie pozostaną takie 
luk i, iż ustawa wcalo wykonaną me będzie, jak 
się to siało z korporacyami ustawą z r. 1859 
zaprowadzonemi

Wszakże ta wada wniosków referenta, iż po­
przestaje on tylko na noweli — da się łatwd 
usunąć. W tem bowiem, co on w nosi, zawarte 
są zasadnicze kwestye, które skoro w komisyi 
rozstrzygnięte będą, łatwo dadzą się potem za­
stosować w całej ustawie — tak że praca uło­
żeni- nowej ustawy będzie bardzo ułatwioną.

Pierwszą taką zasadniczą kwestyą jest: czy zo­
stawić obecny podział przemysłu na wolny i konce- 
syonowany ? czy zatrzymać ten stan rzeczy, iż 
oprócz niektórych rodzajów przem ysłu, które 
z względów przeważnie, policyjnych uznano konce- 
syonowanemi, wszelki inny przemysł ma pozostać 
zupełnie wolnym, tak że oddać mu się może każdy 
bez względu, czy posiada odpowiednią kwalifikację 
lub nie? Tę kwestyę rozstrzyga referent komisyi, 
jak już wspomnieliśmy przed dwoma dniami — 
w zasadzie zgodnie z uchwałami lwowskiej an­
kiety przemysłowej, chociaż w szczegółach od 
nich odbiega. Oto odnosząca się do tej kwestyi 
część wniosków hr. Belcrediego:

§. 1. Przedsiębiorstwo przemysłowe można 
wykonywać albo za samem zgłoszeniem się (przer 
mysł wolny);

albo jako przemysł rękodzielniczy (handwerks- 
massig) za wykazaniem się kwalifikacyą;

albo za specyalnem zezwoleniem władzy (prze­
mysł koncesyonowany).

§. 2. Do samoistnego wykonywania przemysłu 
wy maga się zazwyczaj, aby przedsiębiorca był 
własnowolnym.

W szczególności pokzebnem jest przy prze­
myśle rękodzielniczym dowód uzdolnienia, a to 
zapomocą świadectwa odbytej praktyki, tudzież 
świadectwa kilkoletniej pracy jako robotnik w tym 
samym rodzaju przemysłu.

Orzeczenie przez ile lat kompetent musi pra­
cować jako robotnik, wydaje władza przemysłowa 
po wysłuchaniu opinii korporacyi, a jeżeli dla 
pewnej gałęzi przemysłu nie istnieje korporacya, 
to po wysłuchaniu Izby handlowo-przemysłowej.

Dowody te można zastąpić świadectwem ukoń­
czenia z dobrym postępem takiej szkoły przemy­
słowej (szkoły fachowej — warsztatu naukowego), 
która daje praktyczną naukę tego rzemiosła.

W razie wątpliwości, czy przemysł jaki należy 
do rękodzielniczych, rozstrzyga w pierwszej in- 
stancyi polityczna władza krajowa, po wysłucha­
niu Izby handlowo-przemysłowej i właściwej kor- 
poracyi, a w ostatniej instancyi minister handlu 
w porozumieniu z ministrem spraw wewnętrz­
nych. “

To są zasadnicze punkta, w których referent 
zmienia pierwszy rozdział, a raczej pierwsze dwa

rozdziały ustawy przemysłowej — zaszła tu bo­
wiem z jego strony formalna omyłka, wymaga­
jąca koniecznie zupełnego przerobienia wniosku, 
ta mianowicie, iż czyniąc wniosek o zmianę 
ustawy przemysłowej, odnosi swe poprawki nie 
do ustawy z r. 1859, ale do zupełnie od niej 
odmiennego projektu rządowego, który jest przed­
miotem narad komisyi. W ten sposób, to co 
projeKt hr. Belcrediego nazywa pierwszym roz­
działem obowiązującej ustawy, odnosi się wła­
ściwie dc jej pierwszych dwóch rozdziałów. Na 
tę omyłkę zwracamy uwagę tych, ktOrzyby chcieli 
porównywać poprawki referenta z obowiązującą 
ustawą. Ale mniejsza o tę omyłkę — chociaż 
taka niedokładność bardzo jest niemiła i nieraz 
projektowi więcej szkodzi, niż wady samej jego 
treści. Nam chodzi głównie o to — czy zasala, 
przez hr. Belcredego przyjęta, jest słuszna i prak­
tyczna, i czy sposób, w jaki on ją w tym roz­
dziale ustawy przeprowadza, jest w szczegółach 
swych odpowiedni.

O tem w następnym artykule.

Ograniczenie zadłużania gospo­
darstw włościańskich.

L w ó w ,  27 stycznia.
(X ) W tych dniach rozesłało tutejsze Namie­

stnictwo do Komitetów Towarzystw gospodar­
skich do banku włościańskiego we Lwowie, do 
krakowskiego zakładu kredytowego ziemskiego i 
do lwowskiej kasy oszczędności, a dalej do roz­
maitych osobistości interesujących się sprawami 
krajoweińr, kwestyonarz ministerstwa rolnictwa 
w przedmiocie ograniczenia podzielności wło­
ściańskich gruntów. Treść kwestyonarza jest po­
wszechnie znaną, nie powtarzam jej tedy a za­
znaczam tylko, że termin nadesłania odpowiedzi 
na pytania postawione przez ministerstwo, został 
naznaczony przez .Namiestnictwo na cztery tygo­
dnie. Dnia 23 lutego rozpoczną się posiedzenia 
d e l e g a t - g a l .  Towarzystwa gospodarskiego, ła­
two więc stać się może, że do tego czasu konr- 
tet Towarzystwa rozbierze pytaniu zawarte w kwe- 
styonarzu i przedłoży właściwy elaborat walnemu 
zgromadzeniu Rady ogólnej, a to tem bardziej, 
iż z tą sprawą poruszoną przez rząd, wiąże się 
druga sprawa, poruszona w tutejszym komitecie 
Towarzystwa gospodarskiego przez p. Zygmunta 
f c i t r u s i e wi e z a .  W dłuższym memoryale, oma­
wiającym przedewszystkiem przykre stosunki a- 
graryjne w skutek zanadto wielkiego obdłużania 
majątków włościańskich, przychodzi p. Strusie- 
wicz do wniosku, że wszystkie dotychczas pro­
ponowane, a po części nawet w życie wprowa­
dzone środki zaradcze, nie prowadzą do celu, al­
bowiem dążą one przeważnie do ułatwienia kre­
dytu, czyli do nowego obdłużanis. posiadłości 
ziemskiej, a nie było jeszcze przysiadu, aby ktoś 
nowemi długami wyratował się z dawnych dłu­
gów. Powinniśmy więc nie ułatwiać, ale utru­
dniać zadłużanie majątków, obudzaó ducha oszczę­
dności i zamiłowania do pracy, moralnie znie­
walać do pracy właścicieli gruntów dia zachowania 
swej ojcowizny. Rozpatrując się następnie w środ­
kach zaradczych, któreby snadniej doprowadziły 
do celu, przyszedł p. Strusiewicz do przekonań a, 
że zaprowadzenie u nas „ u s t a w y  o n i e o b -  
d ł u ż a l n y c h  o b s z a r a c h 1 (Heimstatte-ti-e- 
setz), na wzór amerykańskich Homestead, wyda­
łoby pożądane owoce. Na podstawie ustawy nie- 
obdłużalne i z pod egzekucyjnej sprzedaży wy­

jęte posiadłości włościańskie, położyłyby funda­
ment zdrowemu kredytowi, zapobiegliwości i 
oszczędności, umoralniłyby i zmusiły do pracy 
zawodowej i tym sposobem wyzwoliłby się lud 
z rąk lichwy. Wnioskodawca wzywa tedy komi­
tet dc postarania się w drodze właściwej o za­
prowadzenie w Galicyi ustawy „o nieobdłużal- 
nych obszarach1', a to na następujących głównych 
zasadach:

Ustawa obowiązywać powinna bez wyjątku ka­
żdego rolnika nieposiadającego więcej ziemi, jak 
obszar przynoszący razem 50 złr. dochodu kata­
stralnego; powinna przysługiwać każdemu rolni1 
kowi, którego posiadłość gruntowa powyżej 50 
złr. dochodu katastralnego jest oszacowaną Ma- 
ximum  obszaru nieobałużalaego ma wynosić war­
tość 1000 złr. która to wartość me przez osobne 
oszacowanie lecz z 20stukrotnego dochodu kata­
stralnego ma Dyć oznaczoną. Pu wyż podane ma- 
xim um , nie wyklucza tworzenia mniejszych ob­
szarów nienaruszalnych, a granica minimalna o- 
znaczoną być może tylko osobnym przepisem 
o maiimum egzystencj i Rolrik posiadający wię­
cej nad oznaczone powyżej maximum  ziemi, oz­
nacza sam dowolnie, które kawałki w skład nie­
naruszalnego obszaru wchodzić i jako takowe 
w księgach gruntowych zapisane być mają. Ob­
szar nieobdłużalny i jako taki w księgach grun­
towych zapisany, nie może być pod żadnym wa­
runkiem hipotecznie obdłużony i wyjęty jest wraz 
z budynkiem mieszkalnym i potrzebnemi budyn­
kami gospodarskiemi tak od egzekucyjnego zaję­
cia, jak i sprzedaży na rzecz wierzycieli. Również 
wyjęte są od egzekucyjnego zajęcia i sprzedaży 
na rzecz wierzycieli, ruchomości potrzebne do pro­
wadzenia gospodarstwa rolnego i domowego, da­
lej potrzebne do obsiewu roli nasienie i tyle ma- 
leryałów pokarmowych dla rodziny właściciela 
„obszaru nmobdłuzalnego" i jego inwentarza, ile na 
wyżywienie do nowego zbioru potrzeba. Tylko 
za zaległe podatki może być obszar nieobdłużalny 
egzekucyjnie zajęty, po spłaceniu wszakże nale- 
żytości z dochodów tegoż obszaru, musi być ob­
szar ten napowrót właścicielowi zwrócony Sprze­
daż egzekucyjna dozwoloną być może tylko na 
podstawie wyroku sądu karnego, skazującego właś­
ciciela „obszaru nieobdłużalnego" na wynagro­
dzenie szkód wyrządzonych komukolwiek rozmyśl­
nie czynem zbrodniczym.

Wniosek powyższy został przekazany osobnej 
komisyi złożunej z pp prof. dr Bilińskiego, di. 
T ‘ Piłata i dr. Skałkowskiego. ktbra wspólnie 
z p. Strusiewiczem ma się w tych dniach nad 
nim bliżej zastanowić i zdać sprawę na walnem 
posiedzeniu Rady ogólnej Towarzystwa gospo­
darskiego jak to już zapowiada wysłany pomię­
dzy delegatów porządek dzienny.

KORESPONDENCI;. „REFORMY".
W ie d e ń , 27 stycznia.

(C) Komisya do reformy ustawy wTyborczej 
została jeszcze w marcu przeszłego roku wybrana, 
i odbyła wówczas jedno posiedzenie, na którem 
uchwaliła wezwać przedewszystkiem rząd, aby 
swoje stanowisko w obec znanych wniosków 
określił. Drugie posiedzenie komisyi odbyłc się 
25gc b. m., aie pomimo wyraźnego zaproszeniu, 
hr. Taaffe nie przybył na to posiedzenie i kazał 
powiedzieć, że chory. Ile razy minister zacho­
ruje w czasie, gdy się drażliwe kwestye polity­
czne traktują, świat zwykł pytać, dla czego mi­
nister jest ehorym? W tym razie pytanie podo-

STANISŁAW KONARSKI.
(D okończenie.)

Co do systemu nauk jaki miał być przeprowa­
dzony tak w konwikcie szlacheckim (Collegium 
Nobilium albo Konarscianum), jak i w innych 
szkołach pijarskich, ten Konarski rozwinął szero­
ko w dziele dla Pijarów napisanem znanem p. t. 
O r d y n a c y j .  W niem to, mianowicie w czwar­
tej jego części podaje system uczenia przez wszy­
stkie klasy, zacząwszy od infimy aż do retoryki 
i filozofii. Wszędzie na pierwszem miejscu kła­
dzie gruntowną naukę religii i zaszczepianie 
w młodych sercach moramości. Co do samych zaś 
nauk, wprowadza system jasny, praktyczny, roz­
wijający powoli umysły uczących się, a nie za- 
gważdżający je formułkami, jak to dawniej miało 
miejsce.

Ucząc gruntownie greki i łaciny, nie zanied­
buje Konarski nauk nowoczesnych, a historya po­
wszechna i ojczysta, ważną w jego systemie od­
grywają rolę. Matematyka, filozofia i teologia, 
jako przedmioty nauki w klasach wyższych, były 
ukoronowaniem umysłowego kształcenia w szko­
łach pijarskich.

Ten sam system nauczania przepisany był dla 
konwiktu szlacheckiego, któiego wewnętrznym 
urządzeniom, poświęcona iest cała piąta część or- 
dynacyi. A jakim duchem tchnie to urządzenie 
możemy ztąd wnosić, ze obok wj pełniania obo­
wiązków religijnych, uczy Konarski ładu i kar­
ności i zaleca dzieła miłosierdzia. I tak: codzien­
nie w południe prefekt konwiktu prowadził z so­
bą kilku wychowańców, którzy sami nieśli różne 
datk. już to w pieniądzach, już w naturze i roz­
dzielali je m ix dzy ubogich u bramy konwiktu ze­
branych. — \ v yobraźmyż sobie teraz mnóstwo mło­
dzieży wychodzącej z pod takiego kierownictwa i 
roznoszącej po kraju nowe idee porządku, pracy, 
oświaty, a nic zdziwimy s ię , że naród w skutek 
działania Konarskiego, zaczął się szybko odradzać,

Stało się to zbyt późno niestety, aby uratować 
kraj od politycznego upadku, ale dość wcześnie, 
aby mu zachować nieskazitelny język i ducha na­
rodowego.

Przekształcenie to duchowe tem łatwiej mogło 
się odbywać, że nawet najzawziętsi dawniej nie­
przyjaciele Konarskiego, zaczęli korzystać z jego 
reformy. OO. Jezuici chwycili się wkrótce jego 
metody; według jego systemu założyli konwikt 
w Warszawie, w Wilnie i po inDych miejscach; 
a warszawski postawili na tym stopniu, że w nim, 
jak powiada Józef Łukaszewicz, tak samo, a może 
nawet lepiej, niż w pijarskirn uczono.

W obec tego trudno pojąć, zkąd powstała nie­
nawiść przeciwko Konarskiemu w pew nyoh war­
stwach ludności; zkąd powstały zarzuty, że był 
on kazicielem S z k ó ł  p o b o ż n y c h  (pijarskich), 
że zaprowadził w nich bezbożność, niemoralność; 
jak zdołano wciągnąć w liczbę nieprzyjaciół jego 
osoby nawet Lak poważne jak nuneyusza papiez- 
kiego Durini’egor Wyjaśni to może po części dal­
sza działalność Konarskiego

Otworzywszy konwikt w Warszawie, udał się 
Konarski do Lwowa, gdzie usadowili się Pijarzy 
po długipj walce z Jezuitami, a tam nasz Refor­
mator, znany już doskonale całemu krajowi, dopo­
mógł Pijarom i do zwyciężenia przeciwników i 
do urządzenia na swój sposób konwiktu. Odtąd 
szkoły Pijarskie wzięły przeważnie górę nad wszy- 
stkierai innemi i zjednały sobie w narodzie za­
służoną wziętość.

Widząc Konarski ustalone swe dziełoi'"które go 
tyle pracy i trudów kosztowało, zwrócił uwagę 
na stan polityczny narodu. Widział on dobrze 
przepaść, nad którą stał naród, a jako prawy syn 
ojczyzny, postanowił pracować nad uchyleniem 
niebezpieczeństwa nietylko za pomocą reformy 
w wychowaniu młodzieży, ale i przez oddziały­
wanie na starszych i podawanie lekarstw na pa­
nujące wówczas choroby polityczne. Jedną z głó­
wnych. chorób było liberum veto, uniemożliwiające 
dojście do skutku wszelkich obrad sejmowych.

Do tego to raka, toczącego polityczny rozwój na­
rodu, zabrał się Konarski i wtedy ukazało się 
dzieło jego.- O s k u t e c z n y m  r a d  s p o s o b i e .

Pierwszy tom dzieła ukazał się w roku 1760, 
następne trzy, w następnych trzech latach. Wy­
kazuje w niem Konarski całą szkodliwość liberi 
veto , całą zabójczość jego w wewnętrznej i ze­
wnętrznej polityce; a jako jedyne na to lekarstwo 
podaje stanowienie praw za pomocą większości 
głosów. Potępia konfederacye, jako za gwałtowne 
lekarstwo, a na końcu dzieła radzi zniesienie elek- 
cyi królów, a zaprowadzenie dziedziczności tro­
nu1). Dzieło to zyskało poklask wielu obywateli 
rozumniejszych, o czem świadczą liczne listy pi­
sane do Konarskiego po wydaniu pierwszego to­
mu, zachęcające do pisania następnych. Ale z dru­
giej strony powstała ogromna przeciw autorowi 
burza. Masa szlachty ciemnej jeszcze, a przywią­
zanej szalenie do swoich osobistych wolności, uwa­
żającej liberum veto za palladium wolności naro­
dowej, podniosła ogólne tolle! przeciwko Konar­
skiemu. Szlachta zgromadzona na jeden sejmik, 
chciała autora roznieść na szablach, i byłaby to 
zrobiła, gdyby się był wówczas wśród niej po­
jawił. Wypadki, które wkrótce nastąpiły, prze­
konały kto miał słuszność. Sejm czteroletni przy­
jął idee Konarskiego i chciał je w życie wprowa­
dzić. Kto się im wówczas sprzeciwił? kto obalił 
dzieło powstania narodu z upadku? Nie potrze­
bujemy się tu szeroko rozwodzić.. . . !

Zarzucano Konarskiemu, że trzymał z Mo­
skwą : zdaie nam się , że dostatecznie zbija to 
zdanie dzieło Konarskiego wydane w r. 1767, 
w którem zwalcza pretensye dyssydentćw do równo­
uprawnienia z katolikami. A chociaż może i dziś 
dla wielu pismo podobne wydać się może zaco- 
fanem i przeciwnem dzisiejszym wyobrażeniom, 
to jednak zrozumie myśl autora każdy kto w ie ,

*) Kto nie chce czyfao całego tego d zie ła , nieeb prze­
czyta przynajmniej zdanie o niem oana Józefa Szujskiego 
w jogo historyi polskiej z r. 1866. Tom IV, str. 370 i na­
stępne.

> k  wówczas dyssydenci ciążyli do Prus i Rosyi i 
jak ich pretensye były powodem dla państw za­
borczych do mieszania się w wewnętrzne sprawy 
Polski.

Król Stanisław August odwiedzał często kon­
wikt Konarskiego, a ceniąc wysoce zasługi zało­
życiela dla nauk i ojczyzny, kazał na cześć jego 
wybić medal z napisem „Sapere auso", po polsku: 
„Temu, który się ośmielił być mąarym". W tych 
dwóch słowach zawarta wielka myśl i wielka po­
chwała, bo wyraża, że Konarski pierwszy z odwa­
gą rzucił w naukach i w polityce myśli, których 
nikt przed nim me umiał i nie odważył sie wy­
powiedzieć. Tenże król ofiarował mu biskuDstwo 
i krzesło w senacie; biskupstwo ofiarował mu 
także Ludwik XV, który go poznał w czasie po­
dróży do Francyi. Ale Konarski podziękował za 
te gudności; dla niego największym zaszczytem 
było być członkiem zgromadzenia, które ukochał 
i dla którego pracował. Przyjął tylko od Ludwi­
ka XV roczną pensyę, którą pobierał do śmierci, 
a którą obracał na budowę i utrzymanie konwiktu 
warszawskiego.

Ostatnie lata życia Konarskiego zatrute jeszcze 
bjjły intrygami jego nieprzyjaciół. W r. 1769 na­
pisał Konarski i wydai dzieło p. t.: „O religii 
poczciwych ludzi". Celem tego dzieła było zbijać 
zasady deistów. t. j. ludzi, którzy odrzucali wszel­
ką religię objawioną, utrzymując, że ich poczci­
wość wystarcza im za całą religię. Niechętni wiel­
kiemu mężowi, przedstawili go fałszywie przed 
nuneyuszem Durini’m, i wraz z nim oskarżyli go 
w Rzymie, jakoby chciał tworzyć nową religię. 
Z tego powodu imał Konarski przykre zajścia 
z nuneyuszem. Dla wyświecenia prawdy i uspra­
wiedliwienia się w Rzymie, przetłumaczył dzieło 
swoje na język łaciński i posłał Stolicy Apostol­
skiej. Klemens XIV papież przysłał list pochwal­
ny autorowi, co uciszyło jego przeciwników. Było 
to na dwa lata przed śmiercią.

Napisał Konarski i wydał wiele innych dzieł 
pomniejszych, których liczba, według Bielskiego,

do 28 dochodzi. Dla zabawy i korzyści konvikto 
rów urządził w konwikcie teatr, do którego tłu­
maczył tragedye Corneilma, Raeine’a i innych. 
Napisał też kilka oryginalnych, z których „Epa- 
minondas" niedawno drukiem ogłoszona została. 
Dzieło większych rozmiarów p. t. „De arte bene 
cogitandi ad artem dicendi bene necessa-iae", 
(O sztuce myślenia dobrze potrzebnej do dobrego 
mówienia), wydana w Warszawie r. 1767, podaje 
w orzech częściach wyborne prawidła logiki i wy­
mowy.

Resztę życia spędził Konarski wśród swoiah 
braci, otoczony powszechną czcią całego narodu. 
Do jego skromnego mieszkania zaglądali po radę 
najpierwsi mężowie Rzeczypospolitej; senatorowie, 
ministrowie, a często i posłowie zagraniczni. Pa­
trzał na rozwój swojego Zgromadzenie, na wzrost 
nauk i oświaty naioaowej, ale zarazem musiał 
być świadkiem nieszczęść, które w tych latach 
spadły na Polskę. Umarł dnia 3 sierpnia 1773 r. 
Trumnę jego otoczono czcią, na którą zasłużył. 
Następca Duriniego na nuneyaturze Józef Uarampi 
odprawił mszę świętą przy jego zwłokach. Wszyst­
kie zakony uczestniczyły w nabożeństwie; a 0 0 . 
Jezuici odprawili uroczyste egzekwie, w czasie, 
których jeden z nich X. Zacharyaszewicz znany 
kaznodzieja wygłosił mowę pog^ebową, oddając 
cześć pracom i zasługom zmarłego kapłana oby­
watela.

Ciało jego spoczęło wśród swoich w Warszawie, 
a serce przechowane osobno, po tułaczce i  “hcy 
Miodowej na Żoliborz, z Żoliborza na św. Jańską 
ulicę, ztamtąd jeszcze g d z i e i n d z i e j ,  dostało się na­
reszcie Pijarom krakowskim, jedynym dzisiai spt n- 
kobiercum sławy zacnego kapłana — zakonnika, 
wielkiego Obywatela, „medobitKom" jak ich na­
zwano potężnego niegdyś na ziem’ Polskiej za­
konu. Pochowamy je wkrótce w świątyni Pań­
skiej, a spodziewamy się, że naród uczci godnie 
to serce, które biło tak gorąco dla religii i oj­
czyzny !
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bne, byłoby tem bardziej uprawnione, że zastępca 
hr. Taaffego, szef sekcyi Kubin, zapytany, czy 
może on ma upoważnienie do złożenia oczeki­
wanej od rządu deklaracyi, odpowiedział sucho 
i węzłowato, że takiego upoważnienia nie ma. 
Donosiłem Wam już, iż hr. Taaffe w rozmowie 
prywatnej, przyrzekł użyć wszelkiego wpływu, 
aby wniosek Zeithamera w Izbie panów przepro­
wadzić, i dodałem od siebie uwagę, że j e ż e l i  
hr. T a a f f e  n i e  z m i e n i  z d a n i a ,  przyszłość 
tego wniosku jest zabezpieczona. Wolno więc 
dziś spytać się, czy hr. Taaffe nie zachorował 
przypadkiem na zmianę zdania? Prawicy wiele 
zależało na tem, żeby rząd otwartem oświadcze­
niem już w pierwszem stadyum tej sprawy zobo­
wiązał się do jej popierania. Napróżno Lr. Ho- 
henwart na posiedzeniu komisyi, uspakajał siebie 
i drugich, że ten sam rząd w r. 1880, podobną 
reformę ordynacyi krajowej wnosił w Sejmie 
czeskim, i że niewątpliwie trwa dotychczas w tem 
przekonaniu, które mu wówczas podyktowfło ów 
wniosek. Fakt jest prawdziwy, ale konkluzya 
nie pewna. Inna jest polityczna doniosłość zmiany 
w składzie prowincyonalnego Sejm u, a inne 
zmiany w składzie Rady państwa, a przjtem  kto 
chciał, ten mógł w r. 1880 słyszeć z ust hr. 
Taaffego, że niemiecka większość w Sejmie cze­
skim, za żadną cenę nie zgodzi się na wniosek, 
który rząd wskutek żądania Czechów przedłożył. 
Wniosek Zeiihamera, może hr. Taaffemu nieje­
dnego piona przewrócić w jego misterne,, grze 
na s&achownicy politycznej. W obecnym układzie 
rzeczy, Klub czeski nie śmiałby rządowi w ża­
dnym razie zagrozić kwestya^ gabinetową, prze­
czuwając za tą kwestyą rozwiązanie Izby i w braku 
nowego kompromisu klęskę swoją przy nowych 
wyborach. Kwestya gabinetowa w walce polity­
cznej, przedstawia ową ciężką artyleryę, którą 
w sporach międzynarodowych nazwano 
ratio regum. Tą artyleryą nie Czesi przeciw rzą­
dowi, ale rząd przeciw Czechom dysponuje. Tem 
się tłomaczy dotychczasowy przebieg kampanii 
politycznej od czasu wstąpienia Czechów i ztąd 
widocznie pochodzi owa miękkość prawicy, która 
wprawdzie na sztandarze swoim wypisała hasło 
autonomii, ale sztandaru rozwinąć nie śmie i nosi 
go wraz z hasłem za plecami, w tornistrze. O woź 
wniosek Zeithamera dąży do zabezpieczenia na­
rodowemu stronnictwu w Czechach, takiej prawie 
ilości krzeseł poselskich, j iką na ten jedyny raz 
Czesi otrzymali, wskutek ugody z ks. Auersper- 
giem. Nadto dąży on do zabezpieczenia pewnej 
ilości krzeseł wśród delegacyi czeskiej dla owej 
szlachty krajowej, która z krwi i tradycyi do 
narodu należy i z narodem trzyma, a która przy 
obecnej Oidynacyi wyborczej, podlega przewadze 
niemieckiej. Pośrednio więc wniosek Zeithamera 
dąży do wyzwolenia Klubu czeskiego z pod do­
brej woli hr. Taaffego, a byłoby to oraz wyzwo­
leniem całej prawicy, która z tej prostej przy­
czyny musi jednym z Czechami maszerować 
krokiem, że bez Czechów przestałaby być wię­
kszością. Z tego wychodząc stanowiska można 
przypuszczać, że hr. Taaffe nie pójdzie zbyt gor­
liwie w ogień za wnioskiem, który w dalszych 
swoich wynikłuściach mógłby mu odebrać, a przy­
najmniej osłabić to wygodne panowanie nad 
sytuacyą parlamentarną, które on po dziś dzień 
niewątpliwie dzierży, i którego nie na korzyść 
prawicy, ale na korzyść swoją używa.

Wczoraj koraisya podatkowa przyjęła bez zmiany 
projekt rządowy o cle i opłacie od wyrobu na­
fty. Tutro odbędzie on;t jeszcze jedno posiedzenie 
dla wysłuchania rządu w sprawie wniosków 

fcSąjmu- galicyjskiego co do zastosowania niektó­
rych przepisów ustawy górniczej do kopalni nafty. 
Sprawa ta byłaby już nierównie dalej postąpiła, 
gdyby w drodze urzędowej była wcześniej ze 
Lwowa nadeszła. Minister rolnictwa wnioski 
sejmowe dopiero 14 stycznia otrzymał, i to gdy 
się ztąd natarczywie o nie upomniano. W ogóle 
wnioski sejmowe, które rząd centralny ma zała­
twiać, zbyt długo muszą się wyleżeć w biurach 
czy to kancolaryi sejmowej, czy namiestnictwa. 
Podobny zachodził wypadek z uchwałą sejmową 
o opłacie gminnej od konsumcyi napojów gorą­
cych w Brodach. Ustawa miała wejść w życie 
dnia 1 stycznia, a dopiero w drugiej połowie 
grudnia nadeszła uchwała sejmowa do mini­
sterstwa skarbu. Byłoby rzeczą pożądaną, żeby 
który z posłów poruszył to na najbliższym sej­
mie. Przy niewątpliwie dobrej woli władz rzą­
dowych i Wydziału krajowego, haczyk manipu­
lacyjny, o który takie sprawy zaczepiają, da się 
z łatwością usunąć.

Komisya budżetowa dziś wieczór ukończy roz­
prawy budżetowe.

Rada Państwa.
W ie d e ń ,, 27 stycznia.

( t f )  Dzisiejsze posiedzenie Rad\ państwa nie 
było bez niespodzianek i zagadek dotąd nieroz­
wiązanych. Pierwszą niespodzianką i zagadką 
było wniesienie aż trzech interpelacyj w jednym 
i tym samym przedmiocie. Pierwszą z nich wniósł 
poseł dr. T o w a r n i c k i  — a zatem wobec so­
lidarności obowiązującej posłów polskich jest to 
interpelacya Kuła — tej treśc i: „czy już są usta­
nowione komisyo zapomogowe, jakie według § .12  
ustawy o taksach wojskowych utworzone być 
mają celem przyznawania przewidzianych w §§. 
5 i 10 tejże ustawy zapomóg dla rodzin powo­
łanych do służby rezerwistów i landwerzystów ?“ 
Hr. H ^ h  e n  w a r t ,  ks. Alfred L i e h t e n s t e i n  
i towarzysze zapytują ministra obrony krajowej, 
czy zawarte w ustawie o taksie wojskowej po­
stanowienia o zapomodze dla rodzin rezerwistów 
mają być zastosowane także do rezerwistów obe­
cnie powołanych. Zadziwia to przy tem przede- 
wszystkiem, że nin wyszła jedna interpelacya od 
całej prawicy, jak w takim wypadku stać się 
było powinno, a powtóre, że skoro już oddzielne 
wnoszono mterpelacye, zsolidaryzował się Hohen- 
wart z Lichtenstoinem. Nie zadziwiło zaś nikogo, 
że z lewicy osobną znowu wniesiono interpela- 
cyę także w tyin samym przedmiocie. B o s e r  i 
towarzysze zapytują: 1) czy rząd wpływa na to, 
aby przy powoływaniu rezerwistów starano się 
ile możności ochronić starsze klasy wieku i oj­
ców rodzin? — 2) czy starostwa otrzymały na­
kaz, aby z całym pośpiechem wykonać docho­
dzenia co do tego, czy i o ile rodziny powoła­
nych potrzebują pomocy?

Niespodzianką było, że minister obrony Wel- 
sersheimb na te wszystkie trzy interpelacye od­
powiedział natychmiast, co się rzadko zdarza mi­
nistrom austryackim, a ponoś i innym. Odpowiedź 
jogo zadowoliła zupełnie interpelantów. (Opuszcza­
my ją tutaj, ponieważ w telegramie wczorajszym 
była ona dość obszernie i dokładnie streszczona. 
Przyp. Bed.)

Trzecią wreszcie niespodzianką — i przykrą bar­
dzo — był dalszy przebieg rozprawy nad ustawą 
przeciwko dłużnikom, uniemożliwiającym sądową 
egzekucyę. Gdy na ostatniem posiedzeniu zam­
kniętą już była rozprawa ogólna, przeto Izba za­
częła dziś rozprawę szczegółową od §. 1 projektu, 
którego sprawozdawcą jest dr. M a d e y s k i I oto 
pierwszy zapisuje się do głosu p r z e c i w  temu 
paragrafowi według redakcyi komisyi kto? Pan 
L i e n b a c h e r !  Zdziwienie ogólne — nigdy bo­
wiem przeciwko sprawozdawcy, należącego do pra­
wicy, nie przemawiają i nie czynią wniosków po­
słowie z prawicy. Otóż pan Lienbacher polemizuje 
z zapatrywaniami, jakie na przeszłem posiedzeniu 
wypowiedział referent w obronie wniosku komi­
syi. Sądzi on, że w ważniejszych wypadkach wy­
starczy §. 183 ustawy karnej. Mówca żąda zatrzy­
mania lego paragrafu, postanowienie projektu bo­
wiem jest zbyt łagodne, i kwalifikuje czyny do­
konane dla uniemożliwienia egzekucyi, j„ko prze­
stępstwo, podczas gdy według §. 183 są one 
sprzeniewierzeniem, i stosownie do wysokości kwo­
ty mogą być jako zbrodnie karane. Wnosi przeto: 
„§. 1 projektu odesłać napowrót do komisyi pra­
wniczej, z poleceniem, aby go zastosowała do za­
sad obowiązującej ustawy karnej, i przedłożyła 
w takiej redakcyi, by mniejsze wypadki tego ro­
dzaju mogły być karane przez sądy powiatowe, 
.jako przekroczenia."

Z radością stwierdza potem centralista W e b e r  
że wniosek Lienbachera zgadza się zupełnie z tym, 
jaki na poprzedniem posiedzeniu lewica stawiała, 
o Izba odrzuciła. Na wypadek gdyby i teraz 
odesłanie do komisyi upadło, stawia poprawkę 
do §. 1 według której w razach gdy chodzi
0 kwotę niższą niż 50 złr. — kat a wynosiłaby 
od 3 dni de miesiąca. Sprawozdawca Madeyski 
wobec postawionych poprawek nio może imieniem 
komisyi sie oświadczyć. Poczem Izba znaczną 
większością przyjmuje wniosek Lienbachera, prze­
ciw któremu głosują tylko Czesi i Polacy. Pocie­
cha wśród centralistów wielka, — że prawica cho­
ciaż tylko w wypadku tak bardzo specyalnym
1 fachowym w głosowaniu się rozbiła. Po róż­
nych wyborach zamknięto posiedzenie, a prezy­
dent naznaczył następne na dzień 81 b. m. 
Być może jednak, że termin ten ulegnie zmianie 
jeżeli równocześnie obradować będzie delegacya.

„ Nowosti “ o R usinacli.

Rosyjscy „diojatele" w Galicyi tak nas przyzwy­
czaili do niegodnych wycieczek przeciw £ajjjłom, 
że nikt ,uż nie czuje potrzeby odpowiadania na 
te ciągłe a kłamhwc skargi ru88kich haliczan na 
rządy polskie, na ów zmyślony ucisk polski, zwła­
szcza w obec okoliczności, że najlepsze nasze za­
miary jak najgorzej bywają przyjmowane przez 
wrogich nam przedstawicieli „russkawo naroda". 
Tem chętniej więc podajemy tutaj w streszczeniu 
artykuł Nowoati, nader ma się rozumieć przyja­
zny dla rusinów galicyjskich, z którego każdy 
najlepiej przekonać się może o nieuczciwości roz- 
siewaczy panslawizmu w kraju naszym. Nie po­
chodzi- on z polskiego źródła, więc nie może być 
posądzony o tendencyjność.

Nowosti zaznaczywszy, że ruch na korzyść 
prawosławia rzeczywiście w Galicyi istnieje z wi- 
docznera zadowoleniem skreślają obecny stan na­
rodowości rusińskiej w kraju naszym. Dziennik 
ten przyznaje naprzód, że rusini niejednokrotnie 
bywali narzędziem rządu austryackiego do prze­
śladowania Polków. Z tego powodu popierano 
z urzędu narodowość rusińską, dopóki rząd nie 
przekonał się, iż cios treuste Volk, die Tiróler 
des Ostens, zaczynają być niebezpiecznemi dla pań- 
stwva.

„Pomimo jednak nieprzyjaznych czasów dla 
ru88kicli w Galicyi za rządów hr. GoluchowsLie- 
go, przyznać trzeba, mówią Nowusti, że russka 
narodowość doznała wielkich dobrodziejstw, i że 
pozyskała znakomite środki dla swego narodowego 
i społecznego rozwoju. Posiada ona szkoły naro­
dowe; prócz rg88kiego gimnazym we Lwowie, 
w gimnazyach wschodniej Galicyi istnieją klasy 
ruskie, ma ona swoje teatra i różne stowarzysze­
nia literackie i dobroczynne". Przedstawiwszy na­
stępnie historyą Halicko-russkiej Maticy i Naro- 
dnego domu, dalej działań świętojurców i moło- 
dorusskiej partyi, wreszcie Słowa  „zawsze wypo­
wiadającego swe sympatye dla Rosyi", dziennik 
petersburski tak dalej m ówi: „Dzięki usiłowaniom 
obydwóch stronnictw, sprawa narodowego poczu­
cia halickiego narodu zrobiła ogromne postępy 
w ostatniem dziesięcioleciu. Zwolna i stopniowo 
zaczęli się pojawiać wśród prostego ludu obrońcy 
oświaty, zwolennicy teatru, którzy rozumnie po­
trafią głosować podczas wyborów. Przy uniwersy­
tetach, gimnazyach i seminaryach potworzyły się 
kółka młodzieży russkiej, które pielęgnują i kształ­
cą miłość swego nrrodn. Liczba pism peryodycz- 
nych ogromnie wzrosła w ostatnich latach. Do 
wzmiankowanych już towarzystw przybyła Rus- 
Jcaja R a d a , Ruskaja Biesieda i Proswieta. To 
ostatnie stowarzyszenie odgrywa najważniejszą ro­
lę. Głownem jego zadaniem było urządzenie od­
czytów publicznych i szerzenie książek do czyta­
nia dla ludu, tudzież podręczników dla średnich 
zakładów naukowych. Wielkie usługi oddało to­
warzystwo Proswieta przy wprowadzeniu wykła­
dów russkich w gimnazyum iwowskiem, jak ró­
wnież sprawie wydawnictwa podręczników w ję­
zyku russkim, do jakich należy Russka czytanka 
dla niższych klas średnich szkół, i Russka czy- 
tanka dla wyższego gimnazyum. Do objawów roz­
budzenia się narodowego poczucia należy także 
zaliczyć zawiązane we Lwowie stowarzyszenie ru­
skich robotników pod nazwą Pobratim. Na szcze­
gólną jednak uwagę zasługuje, jako objaw najwa­
żniejszy, pomnożenie się książek dla początkowego 
czytania w Galicyi, napisanych w języku narodo­
wym. Pierwsze miejsce zajmują przekłady pisma 
świętego i modlitw w czystym narodowym języku. 
W r. 1869 wydrukowano Piatiknieia, w 1870 
przekład wierszem Psoltyria  i książki Joba, a 
w r, 1871 przekład czterech ewangelistów. W tym

samym czasie wydrukowano przekład modlitw, 
pod tytułem Molitwosłowa.

„Z podanego tutaj zarysu objawów społeczno- 
literackich w życiu russkiej ludności w Galicyi 
okazuje s ię , iż poczucie własne dosięgło w niej 
znakomitego stopnia rozwoju. Koło inteligencyi 
wciąż się powiększa i w ścisłe wchodzi związki 
z masami ludowemi. Wykształceni pracownicy 
dążą usilnie do szerzenia oświaty ludowej i roz­
niecania w ludzie wyższycn interesów. Nadto 
ruska ludność Galicyi uzbroiła się w najlepszej 
swej inteligencyi w wielką energię i nabrała po­
litycznego doświadczenia. Dzisiejsza ludność ru­
ska Galicyi, nic jest już owemi niememi rute- 
nami, owemi Tyrolczykami wschodu, którym nie 
wolno było mieć swego własnego zdania, ani wła­
snych sympatyj, lecz narodowością mającą prawo 
korzystania z wszelkich dobytków społecznej pra­
cy. Masy ludowe przestały być „bydłem", jakim 
były dawniej. W ruchu , jaki zapanował między 
Haliczanami, aż nadto są widoczne rezultaty zna­
komitej a płodnej w następstwa działalności inte­
ligencyi -duchownej i świeckiej. W ruchu tym 
przejawiło się nietyiko religijne poczucie, lecz 
także i narodowa dojrzałość. “

Artykuł ten petersburskiego dziennika, przed­
stawiający w świetnych barwach rozwój narodo­
wości rusińskiej, najlepszym jest dowodem naj- 
przyjaźniejszych dla tego rozwoju warunków, a 
zarazem świadectwem uczciwego z naszej strony 
postępowania. Bo czyz która narodowość mogłaby 
się tak rozwinąć, gdyby była prześladowaną? Na­
wet Nowosti nie ośmieliły się zarzucić nam prze­
śladowania Rusinów, lecz przeciwnie stają nie­
jako po naszej stronie, co wynika z następujcąych 
słów: „Jeżeli Polacy p o d e j r z y w a l i  Rusinów 
o dążenia wrogie ich narodowości, to Rusini ze 
swej strony stawiali im ciągłą opozycyę i p r z e ­
s z k a d z a l i  walce Polaków z centralistycznym 
rządem niemieckim". Myśmy więc tylko podej­
rzywali , a Rusini przeszkadzali naszemu narodo­
wemu rozwojowi. Nawet Rosyanie muszą oddać 
nam sprawiedliwość i uznać, żeśmy nie przeszka­
dzali Rusinom w ich pracy narodowej. I w sa­
mej rzeczy Polacy nigdy nie działali na szkodę 
narodowości rusińskiej, lecz tylko walczyli i wal­
czyć będą przeciw tym, co gwałtem ciągną do 
Rossyi, co pragną w Galicyi zaprowadzić moskiew­
skie rządy i prawosławie, jak to świadczy nowy 
znowu fakt przejścia na schyzmę dra Naumowieza, 
syna znanego posła.

Lecz z drugiej strony Nowosti przytaczają tyle 
dowodów o b r u s i e n i a  Galicyi, że zaprawdę stan 
taki wprost zagraża naszym interesom. Społeczeń­
stwo polskie me może więc patrzeć spokojnie na 
ten postęp pracy moskalofilskiej. Byliśmy zbyt 
powolni, za mało, powiedzmy sobie prawdę, czu­
waliśmy nad ludem rusińskim i pozwoliliśmy roz­
róść się chwastom agitacyi rosyjskiej Chwasty le 
trzeba wyplenić — musimy się ubezpieczyć we 
własnym domu od. napaści wrogich nam żywio­
łów.

K r o n i k a .

W r a k ó w ,  28 stycznia.
List od Kraszewskiego Od najczcigodniejszego 

z pisarzy polskich, którego spodziewanym przyjazdem 
du kraju w sprawie zawiązującej się Macierzy, ka­
żde poczciwe cieszyło się serce, otrzymaliśmy nastę­
pujące pismo :

Do Szanownej Redakcyi Reformy.
Odebrałem w tej chwili pismo z Krakowa od pani 

J. S... wzywające mnie, abym wyrzekł się kosztowne­
go przyjęcia we Lwowie i w którom prosi o przyłączenie 
oszczędzonego przez to wydatku, na fundusz Macie­
rzy. Tę samą myśl wyraziła w jednym ze swych 
odcinków Gazeta Krakowska. Pani J. S... zachęca 
do tego i w imię nieprzyjaciół jakich mam, a któ­
rzy życzliwość dla mnie ziomków, przeciwko mnie 
obrócić mogą!

Z powodu tych dwu głosów, które są zapewne 
wyrazem przekonań części społeczeństwa naszego, 
na uniewinienie moje to tylko powiedzieć mogę, że
— zmuszony czynnościami urzędowemi jechać do 
Lwowa, nie żądałem aby innie przyjmowano, pragną­
łem i pragnę skromnie i cicho zadosyć uczynić obo­
wiązkowi. Na to łatwo złożyć mogę dowody. W sta­
nie mojego zdrowia podróż ta nie jest ani łatwą, 
ani była pożądaną, . stała się konieczną dla spełnie­
nia aktu fundacyi.

Z największą chęcią zrzekłbym się wszystkiego, 
co rozgłos nadać może. Po tem co kraj, nad wszel­
kie marzenia moje, nad zasługi uczynił, czegożbym 
mógł i śmiał więcej pragnąć?

Jam mu dłużny.
Muszę więc^zasirzedz się od fałszywych tłumaczeń, 

od tego, co nieprzyjaciele moi mogą wysnuć z wy­
padku, na który ja najmniejszego wpływu nie miałem.

Jeżeli pani J. S. i ci co jej przekonania dzielą, 
mogą uprosić abym wcale przyjmowanym nie był a 
fundusz na Macierz został obrócony, z duszy i serca 
wdzięczen będę i — prośbę moją łączę do ich życzeń.

Gdyby nie ważność sprawy i konieczność samej 
podróży, wyrzekłbym się jej chętnie, aby nawet nie 
być posądzonym.

Z uszanowaniem 
J . I .  Kraszewski.

Drezno, 26 stycznia 1882.
Podając powyższy list zasłużonego męża do wia­

domości polskiego ogółu, jesteśmy pewni, że czytel­
nicy podzielą z nami uczucie boleści i oburzenia, ja­
kie przejąć musi każdego wobec niecn.j' intrygi 
uknutej przeciwko przyjazdowi Kraszewskiego.

Żywo przypominają się chwile p r z e d j u b i l e n -  
s z o w e : jedni grozili nieprzyjaciółmi, drudzy zakli­
nali w imię rzekomego patryotyzmu: na miłość Bo­
ską, nie przyjeżdżaj! Nieprzyjaciele i „przyjaciele" 
szli ręka w rękę i rozdzielili tylko role pomiędzy 
siebie — a gdzie się udało, nadużyli dobrej wiary 
kobiet i tych ludzi, którzy zawsze i wszędzie muszą 
być ślepem w cudzem ręku narzędziem. Służą, nie 
wiedząc komu, gardłują, nie wiedząc za czem.

I cała ta gromada gestykulowała i wołała, że zja­
zdu już nie będzie, jubilat nie przyjedzie — a gdyby 
przyjechał, stałoby się nieszczęście!... Tak jak dziś.
— W szysiko to już było !

Wiemy i dzisiaj z jakiego źródła płyną te senty­
mentalno - patryotyczne zaklęcia — i t e . . .  pogrożki. 
Znamy ieh cel i naturę.

Wówczas szło o zasłużonego Jubilata, którego na­
zwisko służyć miało za sztandar, którego wierność 
wobec idei i pięćdziesięcioletnia w jednej myśli praca
— starczyć mogły za p r o g r a m  n a r o d o w y .

Dziś iazie o Macierz polską, o tę przyszrą dźwi­
gnię narodowej oświaty^ o wprowadzenie w życie 
tego programu, o skrystalizowanie myśli w widome 
kształty przez inieyatora i zakonodawcę.

Wiedzą oni o tem, że bez osobistego wdania się 
Kraszewskiego utworzenie się Macierzy nie przyj­
dzie do skutku — a więc — trzeba temu przeszkodzić.

Wiedzą o tem, że sama jego obecność w kraju, 
samo zetknięcie się z czcigodnym mężem, słów kilka 
serdecznych z jego ust usłyszanych, rozgrzewa po- 
czciwem polskiem uczuciem zakrzepłe serca, roz­
nieca święty Znicz, niewygasły jeszcze do szczętu 
mimo kilkunastoletniego gaszenia straży pożarnych.

Wiedzą o tem, że te objawy czci, które go w 
w kraju zawsze słusznie spotykać będą (i którym 
nikt, a najmniej Kraszewski przeszkodzić nie zdoła); 
że te objawy uwielbienia, nie dla osoby tylko, ale 
dla i d e i ,  której reprezentantem uczyniło go życie 
bez skazy i 50-letnia wierna służba; że świadkowie 
i uczestnicy tych hołdów, a szczególnie młodzież na­
sza, widząc naocznie, jak to czci naród wiernych synów 
i za co ich czci — zagrzeją piersi odzyskaną wiarę 
w to, co było wiarą wszystkich porozbiorowych po­
koleń, zbudzą się z otrętwienia i przestaną nadsta­
wiać ucha serwilistycznym podszeptom, pokusom, 
obiecankom.

Wiedzą o tem i chcieliDy przeszkodzić.
A więc prośbą i groźbą wpłynąć na Niego : niech 

nie przyjeżdża. A więc powiedzieć M u:
„Jeśli przyjedziesz, to będą Cię przyjmować. Przy­

jęcie pociągnie za sobą koszta... Oni Cię tak czczą! 
Któż wie. może wydadzą bajońskie sumy na Twoje 
przyjęcie... Czyż nie lepiej, abyś zażądał od nich, 
żeby Cię wcale nie witali i nie przyjmowali — a 
guldeny, które mieli wydać na obiad i wino, na cho­
rągiewki i fiakry, na muzykę, na białe krawaty itd, 
-aby-złożyli dla Macierzy.*

„Przeszkodź więc temu, aby Cię chciano uczcić i 
powitać Cię uroczyście i ugościć. Jeśli nie potrafisz 
przHszkodzić — to chyba nie chcesz, chyba żądny 
jesteś tryumfów i owacyj. Przeszkodź im lub — nie 
przyjeżdżaj."

Biedny 3tarcze! znużonj pracą, pragnący tylko 
pokoju i ciszy, Ty, któiy całe życie oddałeś ojczy­
źnie, jej tylke żyjąc miłością — idź na wyguanie ! 
Nie wolno Ci przyjeżdżać do kraju.

Boś tą miłością ojczyzny zarazić nas gotów!
Szczyt bujnej wyobraźni. Od pewnego czasu 

panuje moda wynajdowania i przytaczania komicznych 
a nieprawdopodobnych przykładów na podniesione 
do najwyższego szczytu cechy cierpliwości, męztwa, 
ostrożności, roztargnienia i t p.

My możemy podać równic komiczny i nieprawdo­
podobny, a jednak prawdziwy przykład —wyobraźni. 
Pewni rycerze pióra, a szczególniej język? , którzy 
dla nie krepowania samodzielności swego umysłu 
szkół podobno nie skończyli opowiadają po mieście 
że byli usilnie zapraszani do współpracuwnictwa 
w naszym dzienniku, ale z rzymską nieugiętością 
odrzucili wszystkie prośby.

Obowiązkiem naszym jest przyklasnąć tak potężnej 
wyobraźni.

Marszałek dr. Zyblikiewicz odroczył do jutra swój 
wyjazd z Krakowa.

Język niemiecki W Wydziale krajowym. Pod- 1. 
55.220/81 z datą 3 b. m. otrzymały wydziały po­
wiatowe z Wydziału krajowego pismo w sprawie 
podatku dochodowego od dochodu z opłat od napo­
jów. Do tego rozporządzenia dołączono orzeczenie 
trybunału administracyjnego, autografowane w języku 
n i e m i e c k i m .  Czy Wydział krajowy, tak dobrze 
opłacany, nie miał nikogo aby to orzeczenie przetłó- 
maczył na Język polski? Mszakże język niemiecki 
nie jest językiem urzędowym ani wydziałów powia­
towych, ani Wydziału krajowego?

Bolesław Czerwiński, którego dramat Niewolnik, 
dziś przedstawiony bedzie w teatrze, [jest obe­
cnym w Krakowie i będzie na przedstawieniu. Przy­
pominamy, że to benefis utalentowanego naszego ar­
tysty, p. Ż e l a z o w s k i e g o ,  a dramat najpochle- 
bniejsze zyskał uznanie we Lwowie.

Koncert spaceruwy w Sukiennicach odbędzie się 
w niedzielę 29 stycznia o zwykłej godzinie.

W poniedziałek 30 bra. zamierzają damy Towa­
rzystwa św. Salomei urządzić wieczór tańcujący. 
Wstęp za zaproszeniem. Zaproszeni? w braKi? dokła­
dnych adresów, w małej tylko liczbie rozesłano. 
Ktoby chciał p r o s i ć  o z a p r o s z e n i e ,  ma się 
zgłosić do Dam Towarzystwa.

Na „Bal prawników1' przyjęły obowiązki gospo­
dyń! panie: Adamowa Bnguszowa, Adolfina Brasono- 
wa, k„. Zuzanna Czartoryska, Feliksowa Csesznako- 
wa, Stanisławowa Domańska, Gadomska, Romanowa 
Goeblowa, Albina Getzowa z OKocima, Fortunatowa 
Gralewska, hr. Lina Husarzewska, ks. Wanua .Jabło 
nowska, Faustynowa Jakubowska, Hugonowa Johno- 
wa, Kasparkowa, Benedyktowa Lipkowska, Właly- 
sławowa Lisowska, ks. Cecylia Lubomirska, hr. Mie- 
roszewska z Kamiowic, ks. Radziwiłłowa, Rotschkowa, 
Smolkowa, Marya Sokołowska, Józefowa Szujska, 
hr. Róża Tarnowska, Teichmannowa , Tchórznicka, 
prezydentowa Weiglowa, hr. Wielopolska Wołod 
kiewiczowa.

G o s p o d a r z a m i  będą pp.: Delegat Namiestni­
ctwa hr. Badeni, prezydent dr. Dargun, radca ape­
lacyjny Ciechanowski, Zygmunt Dembowski, radca 
dworu Hayling-Degenfeld, pułkownik Iwański, hr. 
Adam Krasiński. Juliusz Kossak, Henryk Kieszkowski, 
hr. Bronisław Lasocki, dr. Maksymilian Machalski, 
Alfred Milieski, I wiceprezydent Stefan Muczknwski, 
br. Puszet, Leon Paszkowski, Dr. Szlachtowski, 
II. wiceprezydent Henryk Schmidt, prezydent dr. 
Weigel, hr. Henryk Wodzicki, mecenas Roman 
Wierzchlejski z Warszawy, prezes Izby adwokackiej 
w Królestwie Polskiem ; dr. Fryderyk Zoll.

Bal kelnerów. We środę d. 8 lutego odbędzie 
się w salach redutowych bal Towarzystwa Bratniej 
Pomocy kelnerów. Cel dobry zachęci zapewne panów 
pryncvpałów do popierania ufiłowań stowarzyszenia. 
Donieśliśmy już, że Towarzystwu przewodniczy p. 
Stan. Rehman.

W sprawie wenty. Od pam Prezesowej „Towa­
rzystwa pań miłosierdzia św. Wicentego a Paule 
dla ubogich chorych w Krakowie" otrzymujemy za­
wiadomienie że wenta tegoroczna przyniosła przy­
chodu brutto 3168 z łr., od panien Ekodomek zaś 
450 złr. Czysty dochód wynosi 3426 złr.

Do tego zawiadomienia dołączyła Szan. Prezesowa 
kilka uwag, z powodu postawionego w nrze 18 R e­
formy pytania, czy mniej pomyślny rezultat tegoro­
cznej wenty nie czyni pożądanem zastanowienie się 
nad potrzebą reformy w jej urządzeniu i w rozporzą­
dzeniu uzyskanemi tą drogą funduszami. Uwag 
Szau. Prezesowej czujemy się obowiązani powtórzyć 
tem skwapliwiej iż cel przez uas zamierzony, w zu­
pełności został osiągnięty, a było nim poruszenie

publiczne pytania, z którem nader często spotykać 
się można: „czy, i jakie w tej sprawie pożądanem 
by było ulepszenie?"

Szanowna p. prezesowa na twierdzenie nasze że 
oczekiwane przez damy Towarzystwa rezultaty wenty 
w tym roku zawiodły, czyni uwagę iż praca urzą­
dzenia wenty przez damy Towarzystwa „niezupełnie 
zawiodła, bo cel jej j’est podwójny: służymy nią nie 
tylko ludziom ale i Bogu". Myśmy mówili tylko o 
tym zawodzie, który cyframi da się wyrazić.

Co do potrzeby reformy, uznaje Szan. Prezesowa 
takową w tym kierunku iż „potrzebny byłby udział 
wszystkich warstw społeczeństwa krakowskiego, gdy 
tym czasem bardzo mała liczba osób na wentę przy­
chodzi". Myśmy zapytywali, czy jaką reformą w 
urządzeniu, nie dałoby się wywołać udziału wszyst­
kich warstw społeczeństwa.

W poruszonej przez nas kwestyi cen maksymal­
nych sprzedawanych przedmiotów, pisze p. Prezeso­
wa: „Ceny nie są maksymalne, bo od 10 centów 
rozpoczynając, cena najwyższa biletu loteryjnego wy­
nosiła 1 złr., a w sprzedażach- innych, naddatki 
przyjmowane były z wdzięcznością". — „Wnijśeie na 
salę mogło być drożej płacone, bo ono jest jedyną 
ofiarą wielu na wentę przychodzących osób".

Myśmy spotykali się z mniemaniem, że wysoka 
cena wybredniejszych przedmiotów (acz stosunkowo 
do wartości umiarkowana) odstrasza od przyjścia 
tukie osoby, które „żenują się" poprzestać na zaku- 
pnie tańszych. Oznaczenie więc maksymalnej ceny, 
po nad którą droższe przedmioty na wencie znajdo­
wać się nie powinny, mogłoby (wedle tego mniema­
nia) usunąć tę przeszkodę w liczniejszem odwiedza­
niu wenty. Nie kładłoby się oczywiście i w takin 
razie tamy dobrowolnym naddatkom.

Nakoniec przesełając nam dwa ostatnie sprawo­
zdania z r. 1879 i 1880 z wezwaniem wglądnięcia 
we wszystkie w nich zawarte szczegóły, zawiadamia 
nas Szan. Prezesowa co do „rozporządzenia uzyska­
nemi tą drogą funduszami", że Tow. Pań miłosierdzia 
sprawozdania takie „rokrocznie drukiem wydaje i 
rozseła do wszystkich urzędów i wielu obywateli 
miasta Krakowa". W odpowiedzi na to oświadczyć 
możemy tylko gotowość umieszczenia sprawozdania 
takiego corocznie w streszczeniu w naszem piśmie.

Szanowna prezesowa kończy temi wyrazami: „Tym 
zaś Szaa osobom, które nie tylko bytnością, ale i 
datkami przyszły w pomoc, ofiarując fanty, dary i 
prac-ę swoją, w imieniu biednych składamy szcze­
gólne podziękowanie".

Trzęsienie ziemi. Do obserwatoryum w Krakowie 
donoszą ze Śniatyna :

Dnia 26 stycznia 1882 o 5 gedz. po południu, 
przy spokojnem powietrzu dał się uczuć huk pod­
ziemny, pochodzący od strony południowej, jakby od 
pociągu kolejnego pochodzący, a który się w prze­
rwach 5 — 8 sekund piec razy powtarzał, trwa­
jąc za każdym razem co najmniej 8 — IO"sefcttiltr. 
Struny fortepianu, szyby w oknach brzęczały, a lam­
pa wisząca wirowo się obracała.

Z mieleckiego. Staraniem tutejszego zarządu To­
warzystwa pedagogicznego urządzony został w dniu 
22 b. m. wieczorek literacn, który pod każdym 
względem wypadł znakomicie. Doborowa publiczność, 
jakiej trudnoby i w niektórem większem mieście na 
odczyt zgromadzić, wzięła liczny udział, albowiem 
dość obszerna sala w budynku szkolnym była zapeł­
niona. Wieczorek rozpoczął się śpiewem dzieci szkol­
nych na 2 głosy pod kierunkiem pana Droby miej­
scowego nauczyciela.

Z porządku odczytał p Mieczysław Lenartowicz, 
nauczyciel z Woli mieleckiej: „Pogląd aa poezyę
ukraińską", przedstawił rzecz wszechstronnie, i z oży- 
wczem ciepłem. Petem nasrąpił znowu śpiew dzieci, 
dalej deklamaeya pełnego humoru wiersza Mickie­
wicza: „Golono-strzyźono" którą p Droba z wielki lm 
życiem wygłosił. Na zakończenie wygłosił p. Lenar­
towicz z „Konrada Wallenroda" „Pożegnanie"!? Obaj 
występujący w wieczorku panowie odbieraL od pu­
bliczności rzęsiste o Klaski.

Dochód brutto p rz y n o sił 7 4  złr. 80 c. z którego 
po opędzeniu bardzo skionmych wydatków, bo nie 
sięgających 10 złr. porowa wejdzie do kasy Towa­
rzystwa pedag., druga zaś połowa przeznaczoną jest 
na odzież dla ubogiej dziatwy szkolnej. Uznanie za 
tak pomyślny rezultat należy się komitetowi, do któ­
rego, prócz prpzesa Towarzystwa P. Fibicha i pod­
skarbiego p. Droby, należał także dr. Szafer, a prze- 
dewszystkiem zacnym Polkom, których i. literatura 
t nędz: dzieci zarówno zajmują.

Zarząd Tow. pedag. w Mielcu postanowił urzą­
dzić szereg odczytów, z których najbliższy odbędzie 
się 12 lutego.

„Zaria“ donosi, że zamieszkali w Petersburgu Po­
lacy zebrali 4000 rubli na rzecz ofiar katastrofy świę­
tokrzyskiej i zaburzeń ■warszawskich.

Nuty wypukłe dla ociemniałych z każdym rokiem 
w większej pojawiają się liczbie. Obecnie wydano 
w Londynie Polonez z „Hrabiny" Mo n i u s z k i .  
Pismo czasowe dla ślepych wydawane od dwóch lat 
w Bydgoszczy także w każdym prawie numerze za­
mieszcza nuty muzyczne. Pismo to wychodzi w ję­
zyku niemieckim i nosi tytuł: Erholungsstunden.

Biblia Z inseratami. Że Amerykanie są mistrza­
mi w urządzaniu reklamy, wie o tem świat cały, 
świeży zaś, a nader wymowny dowód na to daje 
wydana niedawno w Nowym Yorku biblia, w której 
tekst Pisma św. przepleciony jest inseratami.

Skutki formalistyki. Czasopismo lekarskie peters­
burskie Wracz przytacza rozporządzenie pisane przez 
lekarza , obejmujące przepisy hygicniczne, które za­
chowywane być miały w ciągu ostatniej wojny 
wschodniej przez żołnierzy garnizonu stojącego na 
Szibce dla zapobieżeni? odmrożeniom. Otóż w rze- 
czonem rozporządzeniu biedakom stojącym bez butów, 
w podartych płaszczach na śniegu, polecono, aby 
starannie obcinali paz.iogcie u  nóg!

Lipsk, 26 stycznia. Dnia 24 b. m. odbył się tu 
w sali „Euterpe" koncert rodaczki naszej z Pozna­
nia, panny W a l e r y i  J a s i ń s k i e j ,  celującej i 
ukończonej uczennicy śpiewu tutejszego konserwato- 
ryum, z współudziałem innych, równie świetnych 
wychowańców tegoż zakładu. Skrzypcowa nieledwie 
miękkość i giętkość głosu w melizmach i skokach, 
obok znacznego w ogóle wirtuozowstwa, piękną dla 
korceruntki jest wrróżbą. Mazurek Chopina z p o l ­
s k i m t e k s t e m ,  pobudził licznie zgromadzoną 
polską młodzież do okrzyków zachwytu. — Tariazi- 
oni di brawura (A l doic° canto) R“d(’go, nie łatwo 
zdarzy się słyszeć śpiewane z taką lekkością i bez 
śladu zmęczenia. W aryi z Freischutz’a tylko brak 
odczucia t«go czysto niemieckiego jej wdzięku zraził 
nieco publiczność. Usiłowanie wirtuozowstwa przy­
głusza czasem nieco deklamaoyę. — Z wiosną zawita 
p. Jasińska w ojczyźnie
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Jubileusz profesora Nehringa.
W r o c ła w , 20 stycznia.

Ze wszech stron otoczeni plemieniem obcem, 
Polacy tutejsi nie zatracili swych cech narodo 
wych, z podniesionem czołem przyznają się do pol­
skości i wytrwale dążą do usunięcia wrogiego wpływu.

Takimi są studenci Polacy Uniwersytetu Wrocław­
skiego. Dowiedli oni niedawno narodowych dążności 
urządzeniem wieczorku Mickiewiczowskiego (28 listo 
pada 1881) i usunięciem wszelkich przeszkód, któ­
rych było nie mało, w celu wprowadzenia w czyn 
szlachetnej myśli uczczenia największego naszego 
wieszcza.

Zachęcona powodzeniem, nie chciała tutejsza mło­
dzież polska stanąć w pół drogi, ale postanowiła wy­
trwale kroczyć naprzód, mając ciągle przed oczami 
cel jasno określony

Miłość kraju, miłość wszystkiego co ojczyste — to 
najpiękniejsza cecha tutejszej młodzieży. Szczęśliwa 
jej się zdarzyła sposobność okazania swej polskości.

Dnia 20 stycznia r. b. wypadał 25-letni jnbileusz 
znakomitego uczonego, jedynego profesora Polaka, 
przy wrocławskim uniwersytecie, autora wielu zna­
nych prac na polu historyi i literatury polskiej N e h- 
r i u g a

To też młodzież polska pilnie się krzątała około 
uświetnienia tej uroczystości i okazania ukochauemu 
profesorowi swojej czci i przywiązauia.

W Nehringa chciała młodzież uczcić przedewszy- 
stkiem swego nauczyciela i doradzcę, który mw em 
słowem, radą i pomocą brał zawsze czynny p dział 
w jej życiu, który będąc kuratorem „ K ó ł k a  l i t e-  
r a c k o - s ł a w i a ń s k i e g o “ jest jej kierownikiem 
w poznawaniu literatury i historyi, tak ojczystej jak 
i pobratymczej, a w życiu prywatnem był zawsze 
jej najlepszym przyjacielem.

Ale chciała młodzież uczcić w nim również i wy­
trwałego pracownika na niwie narodowego piśmien­
nictwa, zostawiając uczonym ocenę naukową i kry­
tyczną jego prac, jak to powiedział prezes Kółka 
literacko-sławiańskiego, p. Weber). Uczniowie zaś 
udziałem swoim okazali szanownemu Jubilatowi do­
wodnie swoje szczere uznanie, bądź to obecnością 
swoją, bądź też mnóstwem tolegraricznych i listo­
wnych puwinszowań z rozmaitych dzielnic kraju i z 
zagranicy.

Niektórzy koledzy prof. Nehringa, Niemcy, bytno­
ścią swoją dowiedli niewątpliwie swej życzl.wości ku 
nam, jakkolwiek powinszowania uczonych innych na­
rodowości i mianowanie prof. Nehringa członkiem 
honorowym Akademii Umiejętności w Petersburgu są 
tylko jasnym dowodem, że prawdziwi uczeni, godni 
tego nazwiska wyżsi są nad wszelkie uprzedzenia 
narodowe a każdy dorobek na polu umiejętności uwa­
ża ją za własność całej ludzkości.

Najżywszy jednak udział w tej uroczystości wzięło 
społeczeństwo polskie, dając tern najlepszy dowód, 
że ocenia zasługi Jubilata, jako nczonego na niwie 
ojczystego dziejopisarstwa i jako wychowawcę mło­
dego pokolenia w dm ou miłoam .Jtcaju. j m m łaaa .

^  nia do pracy.
Przejdźmy do samego obchodu.
W sali hotelu Szląskicgo zebrało się blisko 'i0 

osób. Grono to składało iię 1 akademików Polaków, 
tudzież z inteligentnej części tutejszego towarzystwa 
polskiego, dalej z wielu gości przybyłych z kraju 
(pp. Jarochowski, Szczaniecki, Kwilecki, Chrza­
nowski , Plater, Skoblewśki i inni) a wre­
szcie z kilku profesorów filozoficznego Wydziału, 
Niemców, jako ,to : prof. Roepel, autor wielce cennej 
i bezstronnej pracy: „Gesćhiehtc von Polenu, proi. 
Caro, Juugman, Weber, Kosb<*eh i  .Cohn.

Szczegółowo opisywać •‘całej urotwybtości me bę­
dziemy. lecz musimy streścić .ogólny 7:

Młodzież pierwsza powitała szanownego Jubilata 
serdecznemi przemowami, wypowiedzianemi przez pre­
zesów Kółek Sławiańiko-literackiego i Towarzyskiego, 
pp. Webera i Stefańskiego, w których oddała mu 
należny hołd, jako swemu przewodnikowi, przyjacie­
lowi i profesorowi. Profesorowie Uniwersytetu powi 
tali pięknemi mowami Jubilata, zaznaczając jego na­
ukową działalność i serdecznie winszując Polsce ta­
kiego pracownika.

Wszystkie te mowy były nastrojone na jedną nutę 
a tą nutą — było uznanie zasług człowieka — który 
nie tylko potrafił być pożytecznym dla kraju, ale 
pracując na polu nauki, która według słów prof. 
Roepela, jest „kosmopolityczną", przysłużył się całej 
ludzkości.

Przemówienia te były witane hucznemi i długo- 
trwałemi oklaskami.

Serdecznemi słowy odpowiedział na nie Jubilat 
W mowie swej zaznaczył stanowisko młodzieży, która, 
jak świadczą liczne fakta, zawsze gorąco umiała od­
czuwać wszystkie żywotne kwestye naukowe i spo­
łeczne, zdobywając w ten sposób możność pochwy 
cenią kiedyś steru myśli i społecznego ruchu.

Odpowiedzi na przemowę, czytanie licznych powm 
szowań, śpiewy i wręczenie upominku jubileuszowego 
od młodzieży, uzupełniły uroczystość, zakończoną sta- 
ropolskiem : „Kochajmy się!“

Jubileusz prof. Nehringa był naturalnym wynikiem 
jego pożytecznej działalności.

Ale niemniej przeto należy się uznanie młodzieży, 
że zrozumiałą swój obowiązek i wedle sił i możności 
nczciła zasługi uczonego polskiego.

Nąjzawziętsi wrogowie nasi muszą przyznać, że 
nie odpłacamy nigdy czarną niewdzięcznością ludziom 
zasłużonym. Właśnie ta cecha uaszego charakteru 
jest jedną z rękojmi, że naród nasz nie upadnie 
żyA-otności swej nie straci

W końcu, niech mi wolno będzie nadmienić choć 
kilka słów o życiu Polaków, uczęszczających na uni­
wersytet Wrocławski. Z różnych dzielnic kraju są 
oni zebrani w liczbie około 100. Poznańskie, Pru=y 
Zachodnie, Szląsk mają tu swych braci. Dla każdego 
z nich ojczyzna w ogóle, a rodzima dzielnica w szcze­
góle, jest świątynią, na ołtarzu której składają swoje 
siły. Studenci tutejsi, mając na względzie cele nau­
kowe, jak również towarzyskie, uczestniczą w dwóch 
kołach: l i t e r a c k o - s ł a w i a ń s k i  i m , którego 
członkowie zbierają się dla naukowych rozpraw, od­
czytów itp., i t o w a r z y s k i e m ,  dla wymiany my­
śli i wspólnej zabawy.

Nareszcie wspomnieć trzeba i o kółku Gó r n o -  
S z l ą 3 k i e m ,  którego zadaniem jest kształcenie się 
w języku ojczystym, zaznajomienie się z literaturą 
i historyą narodową i podtrzymywanie polskości. Jest 
ono dla Szlązaków niejaKO przygotowawczem do li- 
teracko-sławiańskiego. Oprócz tego medycy tworzą 
osobne k ó ł k o  me d y c z n e .

Fakty te dostatecznie świadczą o żywotnośei pol­
skiej młodzieży we Wrocławiu. Nicc.h nam więc bę­
dzie wolno przesłać im publiczne. „Szczęść Boże!"

Lech
W uzupełnieniu tego sprawozdania, zamieszczamy 

następąjące pismo profesora dr. N e h r i n g a z Wro 
cławia:

Na mój 25-H;ni jubileusz odebrałem ze wszyst­
kich stron tyle dowodów przyjaźni i życzliwych po­
winszowali, że nie podobna mi na wszystkie, jakbym 
pragnął, odpowiedzieć osobno i bez zwłoki. Zanim 
będę w możności dopełnić tego przy wolnej i spo­
sobnej chwili, pragnę już teraz wszystkim, którzy i 
z bliska i zdaleka przysłali tek drogie i zaszczytne 
pozdrowienia, w tych kilku słowach wypowiedzieć 
moje najszczersze podziękowanie.

Wrocław, dnia 23 stycznia 1882.
Prof. dr. Nehring.

Przybywa więc nowy dowód do tego Jągłego 
niepokoju i podburzania mas ludowych jakie ogar­
nia najniższe warstwy społeczne w Rosyi, a na 
Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie, skierowany 
jest przeciw polskiej narodowości.

fiaimo&ci literackie i artistyca!.
Akademia Umiejętności. Dnia 23 stycznia, w po­

niedziałek, odbyło się w Akademii Umiejętności po­
siedzenie komisyi językowej pod przewodnictwem pre­
zesa Majera. Przewodniczący o d d a ł  cześć pamięci 
zmarłych członków 'komisyi śp. przewodniczącego 
profesora Karola Mecherzyńskiego oraz dra Franci­
szka Nowakowskiego. Przewodniczącym obrauy zo­
stał przez aklauacyą prezes dr J, Majer, pełnienie 
obowiązków sekretarza włożono nadal na p. Mali­
nowskiego. Przewodniczący złożył nadesłany przez 
p. Witkowskiego z Wieliczki słownik techniczny w 
rękopisie z r. 1777. który oddano do przejrzenia 
sekretarzowi. Dyrektor Estreicher przedstawił słownik 
astronomiczny śp. prof. Steczkowskiego. W końcu 
złożono wypisy do słownika z dwu nowoodkrytych 
przez p. Estreichera w Bibliotece Jagiellońskiej dru­
ków tj. z Modlitewnika z r. 1522 i z Żołtarza Pan­
ny Maryjej z r. 1530.

Repertoar tygodniowy.
S o b o t a ,  28 stycznia: Niewolnik, trag. w 4 akt. 

B. Czerwińakiego. (po raz pierwszy.) Benefis R, Żela­
zowskiego.

N i e d z i e l a ,  29 stycznia: Kościuszko pod Racła­
wicami, (po raz czteidziesty)

Dział ekonomiczny.

Wiedeń, 25 stycznia. ( S p r a w o z d a n i e  d o m u  k o ­
m e s o w e g o  A K r z y s z t o f o w i c z  i S p ó ł k a ,  C a f e  
S t i c r b ó c k . )  Na dzisiejszy targ dowieziono: 3125 sztuk 
cieląt, 1426 sztuk żywej nierogacizny, J1104 sztuk zabitej 
nierogacizny, 3863 sztuk owiec i 734 jagniąt. Pomimo 
dość wielkiego popytu nie mogły cielęta z powodu dużego 
spędu utrzymać ceny zeszłego tygodnia, która przeciętnie 
o 2 złr. za 100 kilogramów spadła. Ceny nierogacizny nie
spadły, lecz owszem dość znacznie się ;podniosły, gdyż 
płacono w tym tygodniu 2 do 3 złr. r.a 100 kilogramów 
więcej, aniżeli w zeszłym tygodniu. Cena owiec niezmie- 
niina. Popyt dla przywozu był znaczny.

Płacom: cielęta po 39 do 58 złr. przeduie gaiunLi do 
60 złr. za litą  nierogaciznę 46 do 58 łr żywą 36 do 42 
złr,; owcę 4<j do 46 złr. i jagnięta .5 do. 12 złr. za  -parą- 
Bprzeuanu wszystko, uwce kupowano w dość dużych par­
ty ach do Paryża.

Wiedeń.,26 .ktycznla. P s z e n i c a  na wiosnę 12-7,5. 
p s  z 6,'hl ż a ' 'n a  jesień l l w j j ^  k u k u , r a d « , a  fia niaj 
fczerwicc 7 70 o w i e s  na wiusnę 865 Ż y t o  na wiosnę 
9 0 —100. O w i e s  na jesień 7-60—7-70.

Spirytus. 26 stycznis W i e d e ń  3325 T r y e s t  kra­
jowy 27 ti. pruski na luty 26 fl. B e r l i n  27-62, na sty­
czeń 27 95, na kwiecień maj 28 58. W r o c ł a w  27 li. 
S z c z e c i n  26‘9 0 - -27-46. H a m b u r g ,  za sto litrów na 
100 procent 39 75 marek.

Drzegląd polityczny.
^ .K r a k ó w ,  2 8  Styeżriia.

Ciekawym, a raczej gorszącym jest fakt, że ro­
syjskie Nowosti, w k o r e s p o n d e n c j i  ze 
L w o w a  z a m i e s z c z a j ą  p o u f n e  o k ó l n i ­
ki n a m i e s t n i c t w a  g a l i c y j s k i e g o  w 
p r z e d m i o c i e  a g i t a c y j  r os y j s k i ch  w G a­
l i  c y i. Władze nasze mają aż nadto jeszcze owej 
dawnej tajemniczości, która wszystko, co się 
w biurach rządowych dzieje, otacza mgłą nie­
przebytą, tak. że nieraz nie można się dowiedzieć 
o faktach ogół obchodzących, a bynajmniej n e 
wymagających trzymania ich w ukryciu. Ale gdy 
chodzi o przedmiot, który istotnie wymagałby 
n i e z b ę d n i e  tego, aby nie był rozgłoszony, 
wówczas obóz nieprzyjazny krajowi i monarchii, 
rychło się o nim dowiaduje, a nawet potrafi do­
stać akta, które niewątpliwie powinny pozostać 
poufnemi. Jest widocznie w biurach namiestnic 
twa lwowskiego coś, co wymaga rychłej a rady­
kalnej naprawy. Pan namiestnik, za którego rzą 
dów właśnie agitacya rosyjska tak bardzo w kraju 
naszym wzrosła i spotęgowała się — nie wątpimy, 
że w tym wypadku rozwinie całą konieczną ener­
gię. Żleby było , gdyby nieprzyjaciele kraju i 
państwa byli zawsze uprzedzani o wszystkiem, 
co się czyni dla pokrzyżowania ich wrogich za­
miarów.

Ostatni numer Słowa lwowskiego przepełniony 
jest najzjadliwszemi napadami na Polaków z po­
wodu sprawy Hnilickiej. Najciekawszą jest rada 
udzielona przez p. Płoszczańskiego Ruskiemu  
Kurycrowi, aby napióżno nie przemawiał za zgo­
dą rosyan z polakami, gdyż polscy politycy każ­
dą ulgę i ustępstwo dla narodowości polskiej uży­
ją na szkodę Rosyi. Zaznaczamy to , aby wyka­
zać, iż Słowo zajmuje obecnie stanowisko, któ- 
rem brzydzi się już lepsza część Rosyan — pra­
wda niestety, że jeszcze bardzo nicliczDa.

Na L iiw ie, jak nam donoszą z wiarygodnego 
źródła , odbywa się dziwna agitacya, dążąca do 
wywołania zamieszek agraryjnych. Jacyś ludzie 
bałamucą lud, namawiając go do przesiedlenia się 
do Besarabii, gdzie każdy z włościan ma otrzy­
mać 10 diesialyn ziemi, a na drog^ 300 rubli. 
Lud rzucił się do urzędów policyjnych z prośbą, 
o paszporta, a gdy ci odmówili wydania przepu­
stek, włościanie wysłali deputacyę do gubernato­
rów. Gubernatorowie również do prośby się nie 
przychylili. Lud oburzony odmową niepokoi się 
mniemając, iż szlachta polska przekupiła policyę.

Posiedzenia d e 1e g a c y i austryackiej, miało 
się rozpocząć dziś o godzinie 11 przed połu­
dniem — węgierskiej o godzinie 5 po południu. 
Przed zamknięciem numeru, otrzymamy zapewne 
telegram o pierwszem posiedzeniu austryackiej 
delegacyi. Ze względu, że sesya ta jest tylko 
dalszym Jciągiem poprzedniej — nie nastąp: 
teraz ani przyjęcie delegacyj przez cesarza, ani 
też nowy wybór prezydentów i komisyj.

Urzędowego wykazu s t r a t  p o n i e s i o n y c h  
w H e r c e g o w i n i e ,  jaki mamy przed sobą. 
nie zamieszczamy tutaj, gdyż wczorajszy tele­
gram dość dokładnie je podał. O tern co się 
dzieje w Bośni i Hercegowinie, nie można wie­
dzieć obocnL Obiega pogłoska o potyczce, jaką 
stoczyły wojska austryackie z powstańcami pod 
Uacko. W Bocche di Cattaro panuje spokój ale 
pozorny, gdyż patrole chwytają ciągle podejrzane 
osoby. Wydano rozporządzenie, aby okręta wo­
jenne zaopatrzyły się w łodzie, działa górskie 
i oddziały do wylądowania. Z pokładów okręto­
wych mają być oświetlane stoki gór światłem 
elektrycznem. Ze wszystkiego wnosić można, że 
marynarka będzie użytą nie tylko do transporto­
wania wojsk jak w r. 1869, lecz także do innych 
działań. Naczelny dowódzoa bar. Joranowicz prze­
bywa obecnie w Castelnuoro, a może już nawet 
w Dubrowniku dla zarządzenia środków opera­
cyjnych ze strony Hercegowiny. Rodziny ofice­
rów i urzędników wojskowych, odesłano pud 
silnym konwojem do granicy dalmatyńskiej. Mają 
one zamidszkać w Dubrowniku.

Polit. Correspond. twierdzi, że ruch powstań­
czy koncentruje się głównie w dwóch okolicach. 
Jedną z nich jest część kraju, gianicząca bez­
pośrednio z Czarnogórą — drugą tak zwane Za­
górze — wyżyna ściśle odgraniczona, przezywana 
także „bośniacką Syberyą". Tutaj usadowili się 
powstańcy w ilości około 1000 ludzi, uzbrojeni 
przeważnie w karabiny systemu Snidera w mniej­
szej zaś części w rozmaitą improwizowaną broń, 
Głównem zaś ogniskiem ruchu są okolice Bileku 
i Gacka — które nie były zdobyte przez wojska 
austiyackie, ale poprzednio przez Czarnogórców 
zajęte zostały, przez nich Austryi odstąpione na 
mocy berlińskiego traktatu. Urzędowa korespon- 
deneya przykłada do tego faktu wielką wagę, 
twierdzi bowiem, że tamtejszą ludnością kto chce 
owładnąć, musi ją  pierwej fizycznie pokonać, 
siłę jej swoją objawić, przez krwawy chrzest ją 
puścić. Wyznajemy, że taka arguinentacy a trąci 
nieco cynizmem — i obudzą mimuwoli pytanie: 
czy próbowano i n n y c h  środków przywiązania 
tych ludzi, zanim się chwycono owej ultima 
ratio ?

Dzienniki sławianofilskie samr przyznają s>ię do 
agitacyi przeciw Austryi. Nuwoje Wremia donosi, 
że w Bułgaryi odbywa się ogromna agitacya wer­
bowania ochotników dla poparcia powstania Her- 
cegowińców przeciw Austryi.

Wrażenie, jakie upadek Gambetty wywołał we 
Francyi, jest wrażeniem wielkiej próżni i niepokoju. 
Oprócz kół finansowych i radykalno-socyalnych ze- 
wsządwyrazy krytyki dla Izby, ubolewania, że nie 
dałosię zażegnać przesilenia Większość, która oba­
liła gabinet, widocznie powstała z monarchistów, in- 
transigentów i osobistych wrogów Gambetty. Nie­
konsekwencja, z jaką Izba odrzuciła wniosek Ba- 
rodeta, -żądający j-pwpąę.cbnej ,r,ewizyi, większością 
£98 głosów przeciw 173,' — żeby zaraz potem 
przyjąć wniosek komisyi, żądający' tego samego, 
większością 282 głosów przeciw 227, dowodzi 
wyraźnie, że większość skleiła się tylko dla oba­
lenia gabinetu. Jeżeli odliczymy 80 monarchistów 
i imperyalistów oraz 46 radykałów7, to zobaczymy, 
że tam większości jednolitej, któraby mogła rzą­
dzić, nie ma wcale. W obec kraju Gambetta u- 
padł w obronie trwałości konstytucji i egzysten- 

; _cju senaru, przed zachciankami ultrarewizyonistów. 
— Oprócz -pewnych kół nnansowych i socy- 
alno-radykalnych żal jest powszechny. J. de Ve- 
lats  widzi w tym upadku cios zadany trwałości 
rządu we F rancyi; wyraża żal, że nie dano Gam- 
becie, żeby okazał swoją s iłę , że następcom tru­
dno będzie niezadowoloną, niedowierzającą, nie­
zgodną większość udyscyplinować. Niechaj im się 
to powiedzie; niech im Gambetta w tem pomo­
że, przez co okaże, że godnym był rządu, który 
mu wydarto. Union rćpublicaine mówi: albo po­
słowie nie zrozumieli ani Dierwszej, an> drugiej 
uchwały, w takim razie intelligencya ich nie jest 
na wysokości mandatu, albo grali bezecną kome- 
dyę, popychając wielkiego patryotę do rządu, aże­
by go później zniweczyć. Voltaire mówi, że żale 
osobiste zwyciężyły nad polityką. Tylko Figaro 
cieszy się i obrzuca błotem Gambettę i jego ga­
binet. — Angielskie dzienniki widzą zakwestyo- 
nowaną ugodę handlową z Fraucyą i nowe tru­
dności w sprawie egipskiej.

Rosya coraz większy zyskuje wpływ na Wscho­
dzie. Z Rumelii donoszą, że w tych dniach od­
nowiono kontrakta z oficerami służącemi w mili­
cji rumelijskiej. Wiadomo, że prawie wszyscy 
oficerowie są Rosyanami. W Rumelii panuje ogól­
ne przekonanie, że kraj ten za lat kilka będzie 
erubernią rosyjską.

Z Petersburga donoszą, że p. Edmond Adam, 
znana przyjaciółka Gambetty, odjechała wczoraj 
do Paryża w skutek przesilenia rządowego. Noto. 
Wrem. dowiaduje się. że Gladsione miał oświad­
czyć lordowi majorowi, iż agitacya za żydami ro- 
syjskiemi utrudnia tylko stosunki Anglii z Bosyą, 
a nie ma żadnych widoków. Oskarżeni w sła­
wnym procesie Trygonii, iak donosi G-ołos, wy­
brali sobie obrońców, między któreini jest także 
adwokat Spasowicz. Tylko Suchanów pozostawił 
wybór obrońcy senatowi.

Dnia 24 stycznia został otwarty sejm finlandzki 
mową tronową cara, przeczytaną przez generał- 
gubernatora.

Ziemstwo gubernii moskiewskiej nprasza iząd 
o wprowadzenie „wszechstanowej wołosti" na 
wzór istniejących Królestw le

Do Petersburga przybyli korespondenci New- 
YorJt Heralda p. Jackson i London Illustrated  
News p. Larsea, którzy udają się do ujścia Leny, 
aby wynaleźć załogę „Jeanetty" lub sprawdzić jej 
zaginięcie.

TELEGRAMY „REFORMY"
(Prywatne)

Wiedeń, 28 stycznia. Prawica wzywa najusil- 
siej wszystkich, należących do niej posłów, aby 
ua wtorkowe posiedzenie Izby poselskiej, jak 
lajliczniej przybyli. Tyolczycy sprzeciwiają się 

jeszcze zawsze projektowi podatku od budynków.
Wiedeń, 28 stycznia. GrocUolski interpeluje 

w delega«yach o powoay i cele powstania : o 
stosunki do państw sąsiedi-ich.

Donoszą, że petersburscy panslawiści czynią 
tu wielkie przygotowania i liczą bardzo na skutki 
powstania w Bałkanach. Prą oni usilnie do woj­
ny z Austryą.

Wiedeń, 28 stycznia. Reprezentanci przemysłu 
uaftowego z Galicyi przybyli tutaj, aby remou- 
strować przeciwko przedłożeniu o opodatkowaniu 
n-ifty. P o  u c h w a l e  K o ł a  p o l s k i e g o  j e s t  
t  j u ż  n i e s t e t y  s p ó ź n > o n e,

Wiedeń, 28 stycznia. N . W. Tagblatt donosi 
z Cetynii, że 15.900 powstańców, pomiędzy temi 
5000 Ozarnogórcow, oDsadziło siedzibę książęcą 
w Danilowgradzie. Rada wojewodów liczy na po­
moc Rosyi, spodziewa się, że Hercegowina dosta­
nie się Czarnogórze.

Presse donosi, że rodziny urzędników w Her­
cegowinie szukają schronienia na granicy dal ma 
tyńskiej.

Wieaen, 28 stycznia. Rada miejska wnosi pe- 
tyeyę przeciwko noweli dc ustawy szkolnej.

Wiedeń, 28 stycznia. Na wiedeńskiej giełdzie 
wszelkie truduośei są już usunięte, tylko paryskie 
przesilenie nakazuje pewną ostrożność.

Wiedeń, 28 Stycznia- Zapewniają tu, że akcyjne 
towarzystwo górnicze (jnontangesellschait) n.e 
jest wcale zachwiane. Dotrzymanie wszelkich zo­
bowiąż iń ma być zupełnie zabezpieczone. Prze­
silenie paryskie nie wpłynie na stan tego towa­
rzystwa — przeciwnie obecny stan targu żelaza 
i pomyślne stosunki fabryk żelaza bardzo są dla 
przedsiębiorstwa tego korzystne.

Praga, 28 stycznia. Fabrykanci maszyn w licz­
bie 21 wnoszą petycyę przeciwko podniesieniu 
cła od żelaza.

Paryż, 28 stycznia. Senat prawdopodobnie za­
łoży teraz veto przeciw rewizyi konstytucyi, dla- 
tegu też hasłem stronnictwa Gambetty jest teraz 
rozwiązanie Izby.

Paryż, 28 stycznia. Zaaranżowanie giełdy do­
znało przerwy, gdyż Union generale c.Lce 40 
milionów dłużnych parkietowi, zapłacić 125 mi­
lionami swoich prelensyj do kulisy. Sytuacya 
zależy od tego,, czy kulisa uzyska od wielkich 
zakładów pożyczkę na solidarną porękę.

Berlin, 28 stycznia. B trliner Tageolatt stwier­
dza, że misya Wolkensteina (szefa sekcyi w austr. 
ministerstwie spraw zagranicznycD) sięga po za 
sprawy Dunaju, i obejmuje całą sprawę wscho­
dnią.

Bruksela, 28 stycznia. Belgijski bank narodowy 
podniósł eskont wyksli zagranicznych na 7 pic.

Petersburg, 28 stycznia. Słowiańskie towarzy­
stwu dobroczynności, mianowało Koracicza i Si- 
monicza członkami honurowemi.

R. d nakazał dziennikom pieać w tym duchu, 
że mocarstwa zachodnie nie mogą regulować 
pprawy egipskiej ną właoną rękę — i tylko aa 
przyzwoleniem wszystkich mocarstw uczynić to 
mogą.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 28 stycznia (urzędowa) Jeneralna ko­

menda w Sarajewie donosi pod datą wczorajszą, 
że dnia 23 b. m kompania wysłana z Kalinonc, 
spotkała na południe od KnasetiCiS oddział 150 
puwstańców—i obsadziła znajdujące się tam szań­
ce. Po krótkiej walce, bez straty ze strony au­
stryackiej, cofnęli się powstańcy ku południowe­
mu zachodowi

W nocy z 23 na 24 b. nr. uderzyli powstań­
cy na Kalinofice, których mała załoga ze wzglę­
du na znaczną przewagę nieprzyjaciół (około 700) 
cofnęła się ku Foka. Nieprzyjaciel postępował 
za cofającą się załogą aż ńo Cyst-icy, ale jej nie 
atakuwał.

Dnia 25 b. m nadeszła wiadomość, że oddzia­
ły powstańców zamierzają zająć Banialukę, aby 
odciąć Gorazdę od SerajcJTŁ. Poczyniono więc od- 
powiedne przeJw  temu zarządzenia. Tegui dnia 
doniesiono, że powstańcy chcą pod Paonką budo­
wać na Drinie pontony, rżebj zająć prawy brzeg 
Driny i zagrażać przez to załodze w Foka.

Oddział powstańców liczący około 200 ludzi, 
który od 16 b. m. posuwa się od Uloku ku Ko-
nicy, ostrzeliwał w nocy na 23 b. m. patrol re­
konesansowy pod górą Vrabac, przyczem — jak
już doniesiono — 1 żołnierz został raniony

Dnia 23 b. m. przerwano telegraf między Kt>- 
nicą a Jablonicą — zaraz jednak przywrócono ko­
munikację. Wieczorem usiłowało około 150 po­
wstańców dotrzeć do Komey, zostali lednak od­
parci. Dnia 24 b. m. okazał' się oddział powstań­
ców pod Ługiem na wschód od Jablonicy —
wszakże za przybyciem patrolu oddział cofnął się 
ku Keezycy. Dnia 25 b. m. okazały się oddziały 
na wzgórzach, położonych na pułnocny wschód 
od Konicy. Sześć plutonów dziewiątego pułku 
piechoty odparło powstańców po zs górę Yrabuc, 
i ścigało ich aż do Borka, zkąd widziano 30 ognisk 
obozowych pud Glavaticevo i Speta-Kulaza. > iza- 
jutrz plutony te powróciły do Konicy. O =tracie 
w ‘tej potyczce (porucznik Erajczy i 5 ludzi ran­
nych) już doniesiono.

Windeń, 28 stycznia. O godzinie 11 rano na­
stąpiło otwarcie austryack,oj delegacyi. Prezydent 
Sch.nerling przy otwarciu wspomina o godnych 
ubolewania wypadkach nr południu m marcnL, 
które koniecznem uczyniły zwołanie delegacyi. 
Stwierdza zewsząd podnoszone żywe życzenie, 
aby się udało co rychlej pokonać ruch powstań­
czy, i żeby rząd nie zaniedbał da*' powstańcom 
poznać całą potęgę władzy — i żeby po poskro­
mieniu powstania udało się wreszcie, zabezpie­
czyć się przeciw ponowieniu takich wypadków 
Delegacya przy rozbiorze rządowych projektów 
pewnie kierować się będzie tem samem patryo- 
tycznem uczuciem, którego tyle już złożyła do' 
wodów.

Kalnoky wnosi przedłożenie rządowe o nad­
zwyczajnych wydatkach wojskowych w kwocie 
o ś m i u  m i l i o n ó w ,  celem wykonania kunie- 
oznyeh zarządzeń ku stłumieniu ruchu wynuchłego 
na południu monarchii w krajach zajętych.

Przedłożenie rządowe odesłano w pierwszem 
czytaniu do komisyi finansowej.

Wiedeń, 28 stycznia W motywach do wniosku 
o nadzwyczajny kredyt, podnosi iząd, że przewi­

dywano pewne trudności przy wykonaniu ustawy 
wojskowej w Bośnii i Hercegowinie, jednan wno­
sząc z dotychczasowego zachowania się, ludności, 
miano prawo przypuszczać, że rozwinięcie nadzwy­
czajnych sil nie będzie potrzebne. Według spra­
wozdań rządu krajowego z początkiem grudnia 
1881—chyba tylko w powiatach Newesinie. Gac­
ko i Bilek mużna było obawiać się czynnego oporu 
przeciw rekrutaeyi, a w innych częściach kraju 
nie, jeżeli nie przybędą żadne zewnętrzne wpły­
wy i agitacye, r jeżeli usiłowanie oporu będzie 
stłumione w samym zarodku. Także i zaciąg do 
obrony krajowej w południowej Dalmaoyi zdawał 
się już z początkiem października na razie ukoń­
czonym, kiedy dnia 19 listopada do Kiywoszy 
wpadły oddziały hajduków, poczera nastąpiły ra­
bunki i gwałty. Rząd poczynił odpowiednie za­
rządzenia, Rząd zamierzał w ciągu lutego zmienić 
wojska okupacyjne, wszakże miały one wróeić 
dopierc po upływie rekrutacji. Prócz tego zaine- 
rzauo w lutym czasowo przenieść dwa pułki do 
Dalmacji. Gdy jednak wypaati się rozwinęły, 
rząd był zmuszony już w styczniu wysłać posiłki.

Te posiłki byłyby wystarczyły, gdyby chodziło 
tylko o lokalną agitację. Ws„aKże gdy czyny o- 
twartego buntu w Hercegowienic i Krzywoszy się 
mnożą, potrzeba większą siłę rozwinąć. Uchwalo­
ne przeto całą piechotę w Hercegowinie i Dalma­
cji wzmocnić. To podniesienie stanu wojska jest 
jednik tylko na krótki czas obliczone.

Sprawozdanie szczegółowo wyjaśnia wszelkie 
wojskowe zarządzenia. OśvTiadeza, że ministerstwo 
wie doDrze, iż żądane ofiary są znaczne. Przy 
oznaczeniu kwoty obliczono tylko wydatki jedno­
razowe z zamierzonej akcyi wynikające, tudzież 
wydatki bieżące na trzy miesiące. J.:dnaK po 
stłumieniu powstania urosną jeszcze nowe wy- 
datki, w skutek utrzymywania praez dłuższy czas 
liczniejszych niż wprzódy garnizonów i dla two­
rzenia należycie obwarowanych punktów7 obron­
nych Kwota tych wydatków7 teraz oznaczyć się 
nieda. Ministerstwo jednak uważa sobie za obo­
wiązek. powstanie, które teraz tylko sporadycznie 
się pojawia, ile możności zupełnie złamać, a lu­
dność przekonać o bezskuteczności wszelkiego 
oporu.

Wiedftń, 28 stycznia. Komisya finansowa au­
stryackiej delegacyi wybrała sprawozdawcą Russa, 
11 głosami przeciw 7. które padły na Grochol­
skiego. Na zapytanie Russa odpowiada minister 
wojny, że nazwiska poległych i lanuych będą 
bezzwłocznie ogłaszane Grocholski żąda wyja­
śnień powodów i celów powstania, tudzież sto­
sunków do sąsiednich mocarstw — ale po krótkiej 
rozprawie cola te zapytania. Przyszłe posiedzenie 
nie oznaczone jeszcze.

Paryż, 28 stycznia. Gambetta dzisiaj rano kon­
ferował dłużej z Grevy'm. Pogłoski o utworzeniu 
nowego gabinetu są przedwczesne Zapewniają 
tylko, że Grevy powołał do siebie Freycineta. 
Rozstrzygnięcie przesilenia nie jest przed nie­
dzielą prawdopodobne.

P aryż, 28 stycznia. Grevy przyjął dymisję 
ministerstwa Gambetty. Freycinet jeczcze nie pod­
jął się utworzenia gabinetu, ale bedzie dziś kon­
ferował z kilkoma osobistościami. Gambetta przy­
rzekł, że nie będzie rooił upozycyi. Ferry podo- 
R'-o chce wstąpić do nowego gabinetu. Liczno 
dzminą^i wyrażają życzenie, że Say obejmie ml- 
n ter *w . skarbu, aby ułafwic rozwiązanie prze­
silenia fim isowego.

Pary i, stjo^ja Yfobec wielkich trudności, 
jakie napotkać musi rabinet, przewidują
dzienniki utworzenie ministerstwa tjiu., ,j0 proI 
wadzenia s p rw  więżących z Lennem Say, jazo 
prezydentem i m‘mmireni finsns<rv.. Z)tmps twier­
dzi, że nowy gabinet musi wszelkie zamiary re­
wizyi konstytucyi odroczyć

Paryż. 28 stycznia. Giełda jest dziś lepie., 
usposobiona. Dla obradowania nad środkami 
ułatwienia likwidacyi odbędzie się dzisiaj wie­
czór zebranie kulisy, koła finansowe spodzie­
wają się, iż Say ponownie obejmie ministerstwo 
skarbu.

Petersburg, 28 stycznia. Journal de St. Pe- 
tersbowg pisze: Austrya opi«ra się co do Her­
cegowiny na traktacie berlińskim — ale Anglia 
i F rancya, gdyby chciały zmienić polityczny 
sran rzeczy w Egipcie, nie mogłyby się powo­
łać na żaden traktat. Zmiany stanu rzeczy na 
wschodzie są możliwe tylko przez porozumienie 
się wszystkich mocarstw, i tylko w drodze po­
kojowej. Pokój jest dla narodu koniecznością, 
jak najsilniej nakazaną — ale ta potrzeba pokoju 
nie jest tal s ilną , aby przyjąć takie rozwiązanie 
kwestyi, jakieby" jedno lub drugie mocarstwo 
z własnej inicjatywy chciało wykonać.

ttn rsa  telegraficzne.

W i e d e ń  ania 27 stycznia 1882.

Reuta papieiuwa austr.....................
„ srebrna „ . . . .

złots „ . . . .
5 % Austr. Renta pap. nowa 
4 *  W ęg.
6 #  „ - złota . . . .
Losy z r. 1860 ................................

„ „ 1S64 ...........................
„ preUi; >we węg..........................

L ondyn .........................................   .
N apoleondor......................................
M a r k a .....................................   - •
D u k a t ................................................
Ruble p a p ie r o w e ...........................
Lombardy ......................................
Akcye Banku Austr.-węg- . .

„ kredytowe ■...........................
„ . Earola L : Iwika . . . .
„ Lwowsko-Czerniow. . . .
„ Węg.-półn.-wEchodnie
„ Koszycko-Bogum. . . .
„ Północno i.chodne . .
„ Anglc Ban^u , . . .

5% Obliga sye lndemn. gal . . .
6% Listj h ipo teczne.....................
Akcye Siedmiogrodzkie . . .

B e r l i n  d n ia27 stocznia 1882.

W i e d e ń ...........................................
B a n k n o ty ...........................................
W arszaw a...........................................
Ruble . . . . .
5“/o Listy ,ast. król. polsk. . .
4°,'0 „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Ludwika . .

„ k r e d y to w e .....................
U8D080bienle giełdy mdłe

Dzisiejsze
g. 2 m. W

Z dnia po­
przedniego

73-30 73.45
74»0 74.80
9150 90-75
88-25 88-25
83-55 83—

117 75 117-50
129-55 130-—
169-75 169.—
112 50 112' —
119-ftu 119 60

7.-5 3 9-52
58-55 58.55

555 5-61
121 75 121-75
117 - 116—
811 - 805—
275-25 270—
2 8 9 -- 281 —
1 6 3 - 162 —
1 5 8 - 157-—
137 — 137.—
200-— 200- —
112 50 157—
1 0 0 - 99-50
1 0 2 - 100—
155— 1 5 6 -

170-35 17C 25
170-60 170-50
207-80 206-60
208-35 207-50
0 4 - 04—
55-95 55-40

121.00 120-50
4 8 4 -- 474 —

W y d a w c a : D r .  A d a m  A s n y k .  
Odpowiedzialny R e d a k to r :

T > r. T a ć U v s z  D u t o w s J H .
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Powróciłem do Krakowa i przyjmuję 
pacjentki od godz 3 do 4 popołudn. 

82-2-3 D r .  J o r d a n .

i e M M M H e o e e M M i M e i » < Mi
i DERNARD KLEIN nauczyciel gry na cytrze 
| życzy sobie udzielać lekcyi.
[Zgłaszać się można codzień-od godziny 5—7 
! wieczór w lokalu Klubu Cytrzystów przy ul.

Brackiej Nr. 1, I. piętro. 77-2-3

H e e e e e e e M e i M M u e N M i i

W Bibliotece Mrówki
świeżo opuściły prasę:

W ł .  S p a s o w i c z a
Wł. Syrokomla. Studyum . . złr. — 40 
Wincenty Pol jako poeta . . „ —‘20

M . G o s ł a w s k l e g o
Pionsnki ułana polskiego . . „ — 20

M i k o ł a j a  i t e j a
Żywot poczciwego człowieka . „ 120

F .  n .  K l o n o w i c z a .
Worek Judaszow y........................ „ —-40

1 .  V . N i e m c e w i c z a
Jejbe i diora, romans. . . . „ —'60 
Jan z Tęczyna, romans histor. . „ l -—

J ó z e f a  K o p c ia
Dziennik podróży do Syberyi. . „ —-40

J a n a  C h r y z o s t .  P a s k a
Pamiętniki , ............................„ l -—

J a n a  F i n k e l h a n s a
Podróż po Norwegii . . .  . „ —-20

J a n a  K i l i ń s k i e g o
Pamiętniki .................................„ — 40

W ł .  S y r o k o m l i
Margier, poemat historyczny . . „ —40
Nocleg h e tm a ń .k i....................... r —.2C
Starosta Kopanicki....................... „ —-20
Kasper K a r l iń s k i ....................... „ —-2u
Hrabia na Wątorach . . .  „ —.20
Kęs chieba .................... , . „ —-20

J .  S ł o w a c k i e g o
Ojciec zadżumionych. W Szwajcaryi „— 15

Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ
w e Lwowie 17-6-6

Balsam Vetoriniego
Znany ten środek Szanownej Publiczuośei od 
lat 70, okazał się ostatniemi czasy jako nie­
zawodny w cholerze. Łyżeczka tego balsamu 
użyta, uśmierza kurcze żołądka, koi słabości 
nerwowe, reumatyzmowe, ból zębów — po­
wstrzymuje wymioty i rozwolnienie, a przy­

kładany rany goi.
W  K r a k o w i e  dostanie prawdziwego flasz­
kę po 1 złr. 50 cent. u pp. aptekarzy: W i-  
k t o r a R e d y k a , ,  Pod Barankiem1' *), — K. 
Wiszniewskiego „pod Gwiazdą1-, F. Sobieraj- 
•skii j  ,poa Słońcem" i Józefa Trauczyń- 

l sjuego, jako też w handlu p. jan ig i; ■
*  R z e s z o w i e  u. J. Schaitter i Sp.

Cukiernia Jana Kreisa w Krakowie
u i i c a  F l o r y a ń s l c a  N r .  3 3 .

I która od paru lat zjednała sobie względy Szanownej Publiczności 
1 tak w  mieście jako też na prowincyi, przez powiększenie uzdol- 
I nionych sił roboczych zakład swój postawiła na stopie cukierni G 
zagranicznych, gdzie codziennie od godziny 7 z rana dostać ^  

I można o każdej porze świeżych i doborowych ciast, wytwornych 
cukrów wszelkiego rodzaju, a przez czas karnawału od godziny 2 

1 po południu aż do późna w nocy świeżych i gorących pączków. 
Wszelkie obstalunki na Wieczorki i Bale przyjmuje w  każdym czasie 

i uskutecznia punktualnie po bardzo umiarkowanych cenach. 73-2-5

CHŁODNIK KRÓLEWSKI
wyrabia

FABRYKA Y.ÓU GAZOWYCH KAROLA RŻĄCY W KRAKOWIE
i przyjmuje zamówienia. 

a * *  C c i m  b u t e l k i  2 0  c e n t ó w .  TRy
1 |1  Przyjemny i orzeźwiający ten napój zaleca się szczególnie f 11 
■ ■ • podczas zabaw tańcujących. ■ • ■

7U-2-3

I 1 I I

O G Ł O S Z E N I E .
raństwo Chomiakówka posiada na sprzedaż w rewirze Pszeniczniki w oddaleniu l 1/, mlii ( 

równej murowanej drog. od dworca kolejowego w Stanisławowie

w  2500-3000  s M  i M  la te t l ifo w y c ii  d ę t o
od 30 centim. aż do 1 metra średnicy grubych, i 8—15 metrów w ma.eryale długich, 
położonych zresztą w miejscu nowo budować się mającej kolei tran°wersalnej: Stanisla- 

1 wów-Husiatyn.
Chęć mający kupna takowych zechce się zgłosić do właścicielki dóbr Karoliny Hrabiny 
Husarzewsklej w Krakowie, ni. Poselska 8, albo dc Zarządu w Chomiakówce pod Tyśmienicą.

Z a r z ą d  d ó b r  w  C h on U aków ce.
83-2-5

j d d d d d d d i:

WACŁAW GŁOWACKI
J U B I L E R  w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j

poleca swój

sk ład  t m r f i  z ł o M ,  srebrnych i  różnych k o s i l o n c i
po cenach najumiaikowańszych.

P r z y j m u j e  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a ,  z a m i a n y  i  r e p e r a c y e .  
Skład ten zaopatrzony także w Wyroby z Chińskiego Srebra w najlepszym gatunku.

76-2-5

ZYGMUNT

WASILKOWSKI
asfalterz

b Agent Warszawskiego Przedsiębiorstwa Asfaltowego

wykonywa wszelkie, i oboty w zakres fachu jego wcho­
dzące rodzimemi asfaltami: Limmerowskim i Włoskim.

A dres:

Kraków — Rynek Główny — Krzyś ztofory 
III. piętro.

| 10-4-?

3mmmmmmm

Nakladen. Księgarni, Składu i W ypożyczalni Nut 
muzycznych i Expedycyi Pism Feryodycznych

S. A. K n y t a o w s f t p  w M o w i e
wyszły:

F rie d r ie c h  A .  „N ad  W is łą  K ad ry l . . — .80
G iu s t in iu n i  „C zom u11 V (P erc lie) . . . — uO
H o fm a n n  K .  „ P o lo n ez- cesarsk  1“ . . . — -110
P a U a eic in i M . G. „A bschiedsgriissćji W alce 1 .—
P a tzk c  E .  „D ie ersten  B lu th e n 11 W alce . — 00

— „ Id y lla 11 P o l k a .................. — -40
— „ P a tro n essen 11 W alce . . . — 1)0

P o p p er  F r .  „T rzy  p ieśn i r e lig ijn e 11 na  1
lub 2 g ł. z towarzyszej]je|,!i o rganu . — -ęl] 

R u d n ic k i  M . „ B a łam u t11 K ad ry l . . . — 110
T om kow icz E .  „E n ig m ę 11 P o lk a  franerdse — -50 
W ro ń sk i A .  „B ia łe  ró że11 W alce . . . 1- —

— „B ukie t fio łków 11 W alce . 1 .—
— „C ecy lia11 P o lk a  m azurka  . — -40
— „D jaboł11 G alop . . . .  — 30
— „Jeszcze P o lsk a  nie zgirm ł.i11

P o l o n e z ......................... — 00
— „K ad ry l z obrazu ^K ościuszko

pod R a c ła w ic a m i1 . . . — -80
— „K ochajm y s ię 11 M azury  . . — (*(>
— „M arsz m yśliw ski,, . . . — -36
— „M arsz ża ło b n y 11 . . . .  — -40
— „M azury  K rak o w sk ie11 . . — -75
—  „N a d o b itek 11 M azury  . . — .60
—  „N a w yży n k u 11 M azury  . . — .60
— „W alce ak adem ick ie11 . . — 90
— „W śród  bomb i g ra n a tó w 11

G a l o p ....................— 40
— „W spom nien ie  z K ryn icy '11**"

P o l k a ....................— -45
— „Z ło te  sn y 11 W alce . . . 1-—
— „Zofia11 P o lk a  m azurka  . . — -35

Ż e le ń sk i W ł.  D w ie p ieśn i „R óża d z ik a 11
i „N iepew ność11 . . . .  — -75

— „M arzenia  dziew czyny11 . . — 60
26-6-0

FR A U C U Z K A P u i e m a n t k II
U  kujących 1 1

:
sm m

•  T T o t e l  S e i f e r t a
2  - i  i -  w  K r y n i c y

do poeząt- U  kujących 
jest zaraz do umieszczenia. Wiadomość w biurze 

J. Jędrzejewskiej ulica Bracka Nr. 5.
84-1-1

(*) tamże dostanie świeżą k r b u l a n k ę  
s ty  r y l s k ą ,  66-2-6

J HARMONIE
j o r g a n o w e
> d domu, szkół i kościołów po- 

j  cząwszy od 54 złr.,

!{ z pedałem począwszy od 165 zł. 
itd.

poleca zakład budowy harmonij 
organowych P. Ratzke, Lissa

i ^ w Pr. Szlązku. <r
N 53 Cenniki darmo i opłatnie. /

Na giełdzie wiedeńskiej
zyskać może tak przy t e n d e n c y i  na z w y ż k ę  jak z n i ż k ę  

wiele pieniędzy ten, który najprędzej i najdokładniej obziu.jo- 
miony jest o wszelkich czynnikach mających wpływ na 1 *g 

kursów wartości giełdowych, 
i Wskutek mojej długoletniej praktyki i związków z zagranicznemi 
[miejscami, z r>'7W cmością mogę wszystkim szanownym komi­

t e n t ^  uostarczyć zaw czasu podobnych wielce wartujących
informacyj.

Objaśnień i rad na każdą spekulacyę udzielam jak najchętniej 
i wypełniam jak najkorzystniej wszelkie rodzaje eperacyj

giełdowych.
'Również mogą kupione przezemnie efekta tak długo pozostać 
u mnie na spekulacji, dopóki nie zesłaną korzystnie zrealizowane.

Ponieważ obecna pora jest szczególnie korzystną, przeto 
| polecam usiln ie, aby jej bez korzystania nie pominąć, lecz 
uchwycić trafnie sytuacyę.

j H e r m a n n  K n o p f l m a c h e r ,  42-3-6

I Dom Bankowy i giełdowy w Wiedniu, Hohenstaufeng&sse 2.
Adres telegramowy: „Bankhaus, Knópflmachc r, Winn.11

o >
>V  W KRAKOWIE

Ulica Franciszkańska Nr. 186. V
poleca swoją

jest do sprzedania z wolnej ręki.
bliższa  w iadom ość w  h a n d lu  u YTgo F .  

S c hw arza  w K rakow ie ,  ul. G rodzka  Id . 
78-2-3

PRACOWNIE UBIORÓW ME&IflCH
w której wszelkie w  zakres krawiectwa wchodzące roboty 

podług najświeższej mody, po cenach najumiarkowańszych
wykonuje.

Przyjmuje także przerabianie i odnawianie.
23-3-6

KUTRZEBA & MURCZYŃSkl
M  K R A K O W I E

, polecają swoje obficie zaopatrzone składy, mianowicie ,

OBICIA
POKOJOWE

Papiery kancelaryjne, listowe i rysunkowe,
Kowerty we wszystkich wielkościach,

Farby i p łó tn a  do m alow ania  o lejn ego i a tw a rc llo w eg o , 
Pióra, Ołówki itp.

REKWIZYTA
MALARSKIE

Wielki wybór

ram złoconych i rzeźbionych we wszystkich gatunkach.
Zamówienia z prowincyi odsyłają się odwrotnie. 

10-9-20

M a n a 66 j

I
trzytomowa pcwieść społeczno-obyczajowa 
przez E m i l a  Z o l ę ,  tłomaczona z siedm- 
iziesiąt.go wydania francuskiego, wyjazie 
nakładem księgarni S. Landaua w Kranówie.

Tom I. opuści prasę w Styczniu i ko­
sztuje wraz z przedpłatą na tom nst!:tni 
Złr. 3, — mant 6 — lub rubli 2 ■50. Przy 
odbiorze tomu II. dopłaca się. 1 złr. 50 et. ń  
mark 3 — lub rubli 125. Całe dzieło wyj- W 
dzie z druku najpóźniej w Kwietniu 18Ś1.

Chcąc nabycie tego dzieła, tłomaczonego 
na wszystkie języki ułatwić P. T. PuUKzno- 
śei, sprzedaje księgarnia nakładowa „NANĘ11 
i zeszytami, których ogółem będzie 20. Ze­
szyt każdy kosztuje eentów 30, — fenigów 
60 — lub kop. 25.
Wszyscy Prenumeratorowie mają prawo przy 
odbiorze ostatniego zeszytu do jednej lub 
dwóch premij olejo- drukowych, które otrzy­
mają za dopłatą po sześć-z łr. (12 mark. 
4-5o" si.). Óbrazy te. icdzia chlubnie zna­
nego polskiego artysty W. ELJASZa p. 

Chodkiewicz pod Chocimem 
Żółkiewski pod Cecora, 

oprawne w szerokie złocone ramy, kosztują 
w handlu po 20 złl 

Prospeeta na żądanie f r anco  i gr a t i s .  
Innych przyrzeczeń nie ma nikt prawa robić

NB. Wszystkie księgarnie są upoważnione 
do zbierania przedpłaty. — Pp. ksi-fjgąrzom 
odstępujęu,rabat przyjęty zwyczajem.

S .  Ł a n d a u  04-3-3
Księgarnia Nakładowa w Krakowie.

\

! « •

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
K r a k ó w ,  d n i a  3 8 /1 .

Bulle papierowa ros.......................................za 100 rubli
Marki niem. zl lub pap.............................   100 mar.

&7,
5
4
6
5
5
6
5 
&*/,
6 
6 
7 
5 
4

5%
4 
6
5
5
6

5
1
5
5

Kupony srebrr *
Dukat nowy ważny . . . 
20-jto i  „ówka złe a . . 
Pożyezka krajowa galic. . . 
Gbligaeye Indemuizac. galic. 
Listy zast. Tow. kr. ziem.

złr.
100

100
zł.

„ Banka Hipoteczn..............................
„ „ z  premią 10“',, .
„ „ „ zwrotne za 40 lat

dłużne g. zakł. włośolańsk . . .

zastawne g. Z. Kr w

„ dłużne g. Z. K 
Listy zastawne Król. Pol. 

„ likwidacyjne „ .

Krakowie 36 letnie . .
* 36 n . •
„ 18 „ . .

20 „ . .
. . . . za rubli 1O0
   100

L w ó w .  d n i u  3 7 /1 .
Akoye Banka hipotecznego gal. . . 
Listy zast. Tow. kred ziem................

s. na zł. 200 
z* złr. 100
e e 100 

100 
L .0 
100 
100

„ „ Banka hipotecznego gal.. . „ „
e » „ „ z  10% premią „ „

n „ zwrotne zs 40 lat „
„ „ Banku włościan............................   „

Obligaoyo indemn. gal................................................
Wiedeń, dnia 37/1.

Obligi długu Państwa.
Renta austr. papierow a.............................. za złr.

n n srebrna . . . . . . .  _ .
. . z i o t a ............................................:  :

„ „ pap. n o w a .........................„ „
Losy z roku 1854 na 250 złr. . . .  z t złr

„ 1860 „ 500 ............................ „
„ 1860 100  :  5

n „ 1864 bez % całe. . . . „ „
» „ lr64 bez % połówki . . „

Como Renten-Schein na 42 lirów . . .  za
Listy zastawne Domenów austryjackieh

po 120 złr —. 300 franków . za sztukę 1
Obligi korony węgierskiij.

Renta złota w ę g ie n k a .............................. zł złr. lOu
n n .. ..............................  „ 100

-  100

100 
100 
100 
100 
100 „ 100 . 100 „ 100 „ 100 

sztukę 1

n pap. „ ..........................
Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w tfoeib 100

phicą itSsjs

I1 4

5%
5
5

121 50 122 50 5
58 40 58 60
99 50 — — 5
5 60 5 65 5
9 50 9 54

99 50 100 50
3
0

99 50 100 50
— — — — 4 V*

100 50 101 50 3
100 - 102 - 6
98 50 99 25 5

5

100 - 102 —
5
7
£

1 
1 

1 
1 , 

1
1 

1 5 */.
98 75 99 25 5
85 50 86 50 6

6
285 — 295 - 5

99 50 100 50 41/,
100 50 101 50 4
100 76 102 —
98 - 99 - 5

99 - 100 50 4 /»
5
5

73 45 73 70
5
5

74 80 75 - 5
90 75 91 - 3
87 75 88 30 5

118 - 119 - 5
130 - 130 50
132 - __

169 50 170 26
166 - 166 50 —

144 75 145 50 —

116 75 117 15
83 - 83 25 —

83 — 83 25 ---
— — — — —

Pożyczka premiowa węg po 100 złr. .
„ po 50 złr. .

Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . .
Obligi indemizacyjne. 

Obligacye indem. Bukowińskie. . . .
Obligacye indemizac. Gaiioyj....................

„ „ Siedmiogrodzkie .
„ „ Węgierskie . . .

Różne inne pożyczki. 
Losy Donat Regulir. z roku 1870 . .

n , „ „ 1878 . .
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr.
„ Serbskie po 100 franków . . .
„ TnreoLie ]>o 400 „ . . .

L isty  zastawne. 
Listy Boden Credit allg. oest. złote . .

n n n « n z premią
„ Bank a hlpotecz. gal .
» „ „ n z 10 % i rem.
n n n .............................
„ zast. zakł. kr. ziem. w Krak. 18-Ietn.
n » n » n n 20-letll.
n n n n n « 36-lctfl.
n n n n n n 36-letu.
„ „ gal. tow. kred. ziem. . . .
n » n łi » n . . .
„ „ rustykalne . . . . . . .
„ „ „ 15-letnie
» „ „ 20-letnie. . . .
„ „ Banku anstr.-węg

„ 100 „ 100 „ 100

złr. 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100

sztnkę

za złr.

1 
1 
1 
1 
)

100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100

n » n n • • • • „ „  100
Obligacye pierwszeństwa kolei

A lbrechta..........................na 300 złr. za złr. 100
Ferdynanda półnoen. . . na 300 złr „ „ 100
Kar. Lud. Ru. z r. 1881 . . na 300 złr. „ „ 100
Koszyc -Bogumińskiój . . na 200 złr. „ „ luO
Lwowsko-Czerniow. z r. 1865 na 300 złr. „ „ 100

„ „ z r. 1872 na 3(>i) złr. „ „ 100
Rudolfa...............................na 300 złr. „ „ 100
Siedmiogrodzkiej . . . .  a t 200 złr. „ „ 100
Lombardy (Siidbalm) . . na 500 fr. za sztukę 1
Przemysko-Łupkow. I. Em. na 200 złr. „ „ 100
N o r d o sty ..........................na 300 złr. za źłr. 100

Losy
Kredyt, dla hand. i przem. na 100 złr. za sztukę
Klary.....................  na ł0  złr. m. k. „ „
Towar7 żeglugi Dunaju . na 100 złr. „ „
Insb. ick . . . .  na 20 zł7, w. a. „ „
Keglewmn . . . .  na 10 złr. m. k. „ „
Krakowi kie . . .  na 20 złr. w. a. „ „
Lublańskie . . . . na 20 złr. w. a. „ „
Ofner (miasta budy) na 40 złr. w. a. „ „
P a l f y .................... na 40 złr. m. k. „ „
Łuuolfa.................... na 10 złr. w. a. „ „
Salm. . . . . .  na 40 złr. m. k. „

p ła c ą ż ą d a j ą _

m  - H 5 - —
—  .— —  — _

106 75 107 25
4 1/ ,

—  — 100 75 4
99 75 100 75 ----

96 - 97 - _
97 50 98 50

___
103 75 104 - 5

5
—  ---- --- - ----

539 - 40 —
22 - 22 50 5

5
119 - 119 25 5
99 - 10U -

100 50 101 50 5
100 - 102 - 5
99 50 100 50 5

_ — 104 50
—  — 106 75
—  — 102 50 5
—  — ---- ---- K
96 25 96 75 5_ — 100 - 5

4100 50 101 —
—  — — - ----

94 75 95 75
100 70 101 90 bez %

5100 — 100 50
93 70 93 90 5

5
93 50 94 - 5

103 50 104 — 5
98 - 99 - 5
94 50 95 -
92 50 93 -
91 50 —  —

97 50 98 25
88 - 88 75

127 25 127 75
90 50 91 -
88 50 89 50

176 - 177 -
_ _ 40 50
_ _ 112 -
23 - 24 -
17 50 ----- &*/•
19 - 20 -
23 25 24 - 4
40 75 41 25
35 — 86 - 5
20 - 21 -

52 50

Salcburgskie . 
St. Genois . . 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

Waldsiein . . 
Windiouhgraetz

. na 20 złr. w. a.
. na 40 złr. m. k.
. na 20 złr. w. a.
, na 100 złr. m. k.
. na 50 zir. w. a.
. na 20 złr m- k.

na 20 złr. m. k.

Akcye bankowe.

za sztukę

A n g lo b au k ...................................................... n a  120 złr.
Bankverein W ie n e r ........................................... na 100 złr.
Bodencredit allgem. <»u?t....................................na 80 złr.
Kredytowe dla handlu i przem....................... na 160 złr.
Kreditbank weg. allg.......................................... na 200 złr.
Hipoteczne galic................................................... na 200 złr.
Bodencredit „ ................................................ na 200 złr.
Landerbank........................................................... na 100 złr.
Austro-węgiersk.......................... . . .  na 600 złr.
U nion.bank.......................................................... na 100 złr.

Akcye kolejowe.
A lb r e c h t a ..................................................... na 200 złr.
Aifold F iu m e ................................................ na 200 „
Ferdynanda N o rd b an n ................................ n. 1050 „
Franciszka J ó z e f a ..................................... na 200 „
Karola L u d w ik a ............................................... na 21u „
Koszycko-Bogumińsk........................................... na 200 „
Lwowsko-Czerniow. J a s s y ...........................na 200 „
Morawsko-szlązkie centr . . , . . .
Prag D u x e r ......................................................................
R u d o lfa .............................................  na 200 złr.
S iedm iogrodzkie...........................................na 200 „
Staatseisenbahn p a ń s tw o w a ......................na 200 „
Lombardy (Siidbahn) . . . . . .  na 200 „
Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Łupk. . . .  na 200 „
Nordosty  ......................................................na 200 „

Waluty.
Dukaty pełno w a ż n e ................................ za sztukę
20-to Frankówki . , .................................  „
20-to M arkówka.................................................   „
Pół-Imperyały ros. pełno ważne . . . „ „
Funty szterling i.................................................   „
Tureckie liry z ło te ...........................................   „
Ba iknoty w ło s k i e ................................................   „
Bubie papierowe......................................................  „

W a r s z a w a ,  d n i a  3 7 /l.j!
Listy zast. nowe r. 1869......................................................

Kupony ................................
Listy likwidacyjne............................................... za rs. 100

Kupony ......................................
, „ miasta Warszawy la  Em.................................

ITaI » n II * » ...........................
i ,1 n n HIa „ .............................

' plaĉ  J
Hżo 50 
48 -  
25 75 

127 -  
64 - i  
28 50, 
37 75

110 -  

103 — 
200  —  

270 -

żąć.a.ji1
24-50 
49 
26 25 

128 
66 
30 
38 75

111
103 50 
j203 -  
270 50

255 — ;256 —

8 0 5  -  

1 0 9  5 0

6 2  -  
1 6 0  -  

2 4 0 0 -  
1 9 2  5 0  

2 8 1  -  
1 3 7  —

!8!0  -  

1 1 0  5 0

1 6 1  -  

1 2 4 1 0  
1 9 3  

2 8 2  -  
1 3 8  -

1 6 4  5 0  1 6 6  -
2 5  -  

5 9  5 0  
161 -  

1 5 4  -  

2 8 4  —  
1 1 4  5 0  

1 5 1  5 0  
1 5 6  —

5  6 1  
9  5 2  

1 1  6 9  
9  7 8  

U  9 3  
1 0  8 0  
4 5  4 0  

1 2 1  5 0

9 8  7 5  

86 -

2 6  —  

6 0  5 0  
1 6 3

1 5 6  

2 8 5  
1 1 5  5 0  

1 5 5
1 5 7

5  6 3  
9  5 3  

1 1  7 2  
9  8 0  

1 1  9 8  
1 0  8 2  

4 5  5 0  

122  -

9 9  2 5

-  4 7  
8 6  5 0

—  6 1  
9 3  3 0  
9 2  3 0  

9 1  3 0
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Z drakami Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A . Szyjewski.


